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Rola farm aceutów w obronie kraju 
na wojnie i w czasie pokoju.

(Dokończen ie) .

III . WARUNKI NIEZBĘDNE DLA NALEŻYTEGO SPEŁNIENIA 
POWYŻSZYCH ZADAŃ.

1. P o zo rn a  p ro s to ta  s fo rm u ło w an ia  zadań  pow yż­
szych b y n a jm n ie j  nie św iadczy o pros toc ie  ich rozw ią­
zan ia  i dróg, k tó rem i do niego należy dążyć. Z a s ta n a ­
w ia jąc  się naprz .  n a d  zagadn ien iem  re d u k c j i  ka ta logu  
leków, w p a d a m y  od razu  w  m n ó s tw o  sprzeczności bez 
wyjśc ia . W a lk a  o zdrowie i życie ludzk ie  je s t  ta k  w aż­
n ą  dla każdej is to ty  b ron iące j  się, że n iepodobna  je s t  
ją  zmusić, by dla jak ich k o lw iek  bądź względów zre­
zygnow ała  z uży w an ia  ś rodków  sku teczn ie jszych  i p o ­
p rzes ta ła  n a  ś ro d k ach  m n ie j  pew nych. Jeżeli dziś 
nap r .  K asy  C horych (co p ra w d a  pow odow ane  nie 
względam i ogólno pańs tw ow em i,  a czysto  ekonomicz- 
nem i) w y k re ś la ją  ze sw ych kata logów  n iek tó re  ś rodk i  
droższe i p o p rz e s ta ją  n a  tańszych , to fa k t  ten  je s t  m o ­
że je d n ą  z n a ja k tu a ln ie js z y c h  p rzyczyn  stałego n ie ­
zadow olen ia  z działalności tych  in s ty tu c j i  i o sk a rżan ia  
ich o n a jp o tw o rn ie jsz e  n ie raz  nadużyc ia .  Z re sz tą  czyn­
n ik  ekonom iczny , pob u d za jący  do z red u k o w an ia  k a ta ­
logu leków, b y n a jm n ie j  nie je s t  czynn ik iem  decy d u ją ­
cym, gdy się rzecz rozp a trzy  pod k ą te m  w idzen ia  ko ­
nieczności w y s ta rc z a n ia  sobie n a  czas w ojny . F a k te m  
jest,  że cały  szereg n a m ia s te k ,  k tó re m i  m u s i  operow ać 
życie k u l tu ra ln e  w  czasie  w ojny , b y n a jm n ie j  nie n a ­
leży do rzeczy tańszych , lecz przeciw nie, n ie raz  n a w e t  
o wiele droższych i gorszych, a m im o  to ra c jo n a ln e  
przysposobien ie  k r a ju  do w o jn y  nie może zrezygno­
wać z takiego właśnie , a nie innego rozw iązan ia  za­
gadn ien ia  sam ow ystarcza lności .  W y tw a rz a n ie  kw asu  
siarkowego z g ipsu, a lu m in iu m  —  z g linki po rce lan o ­
wej, benzyny  z węgla, lub k a u c z u k u  z a lkoho lu  —  
w szystko to są p rocesy  dlatego niem ożliwe do stoso­
w an ia  w czasie poko jow ym , że d a ją  p ro d u k ty  o wiele 
droższe i gorsze, niż p rocesy  no rm a ln e ,  a m im o to do­
tychczas n ie  uda ło  się w skazać  żadnych  in n y ch  m etod, 
na  k tó ry ch  m ożna  by łoby  z pow odzeniem  oprzeć za­
opa trzen ie  k r a j u  n a  czas w o jn y  w te w ażne dla życia

p ro d u k ty ,  a n a w e t  gdyby się tak ie  m e tody  znalazły, 
to w n e t  by m etody  n o rm a ln e  m u s ia ły  upaść , j a k  już  
u p a d ła  u p ra w a  roślin  indygofera  i in n y ch  z chwilą, 
gdy się uda ło  indygo lub a lizarynę o trzym yw ać  tan ie j  
i lepiej ze sm oły  pogazowej.

To też k w e s t ja  ra c jo n a ln e j  r ed u k c j i  ka ta lo g u  le­
ków i uzu p e łn ien ia  go możliwie n a jw ięk szą  ilością le­
ków roś linnych , o rgano te rap eu ty czn y ch  i serologicz­
nych  nie je s t  b y n a jm n ie j  kw es t ją  p ro s tą  i w ym aga  
w ie loletn iej,  ciągłej i n a d e r  wytężonej p racy  dośw iad­
czalnej,  ściśle skoo rdynow ane j z p o s tu la tam i,  wysta-  
w ionem i przez naczelne  o rg an a  obrony  k r a ju  i opart-  
tem i n a  zna jom ośc i  jego p rzy rodzonych  zasobów 
i nad zw y cza jn y ch  po trzeb  w p rzew idyw ane j  przyszej 
wojnie.

2. I zadan ie  po lepszan ia  hyg ieny  k r a ju  przez tęp ie­
nie szkodn ików  p rzy  całej swej pozornej słuszności 
i p ros toc ie  s tanow i p ro b le m a t  n iem n ie j  złożony i sp o r­
ny. W a lk a  ze szkodn ikam i w y m ag a  znacznego n a k ła ­
du kosztów  i czasu  n a  odpow iednią  p ro p a g a n d ę  i na  
razw ój spec ja lnych  gałęzi p rzem ysłu ,  a tym czasem  k o ­
rzyści z niej p ły n ące .p rzy  obecnym  głębokim  kryzysie  
ro ln ic tw a  i n ie m a l  n ieogran iczonym  te rm in ie ,  n a  jak i  
się on zaciągnął, są co n a jm n ie j  p rob lem atyczne  lub 
n aw et w p ro s t  n iepożądane, m im o  iż to b rzm i ta k  paro- 
doksa ln ie .  F a k te m  przecie jest,  że og rom ny urodza j  
zeszłoroczny kaw y  w B razy lji  lub pszenicy w K a n a ­
dzie m u s ia ł  być w  znacznej części spa lony  lub za to­
piony, n iezw ażając  n a  wielkie s t ra ty  n ie ty lko  w z m a r ­
n o w a n y m  plonie, lecz i w  zagubionej bezcelowo p racy  
n a  jego w yhodow anie ,  zebranie , t r a n s p o r t  do portów  
i opakow anie ,  a je d n a k  k ryzys ekonom iczny  i ta k ą  
p o tw orność  m u s ia ł  u sankc jonow ać .

3. Rozszerzenie działa lności ana li tycznej  fa rm a c j i  
k ra jo w e j  w czasach poko jow ych  je s t  rów nież zad a ­
n iem  niezwykle t ru d n e m  i złożonem. Może ono spo­
wodow ać o s try  za ta rg  n a  tle  spo ru  o kom petenc ję  
z chem ikam i, w ym agać  m u s i  dodatkow ego obciążenia 
a p a ra tu  szkolnego, p rzygo tow ującego  p rzyszłych  f a r ­
m aceu tó w  i dodatkow ego n a k ła d u  k ap ita łów  n a  w y­
ekw ipow anie  p raco w n i  fa rm aceu ty czn y ch  w  d o d a tk o ­
we p rzy rząd y  i odczynnik i oraz nag rom adzen ie  m nie j 
więcej zbytecznych  w  czasie p o ko jow ym  ich zapasów.

4. W reszc ie  w zm ożenie  zasobności a p tek  i t. p. 
p u n k tó w  h a n d lu  farm aceu tycznego , zwłaszcza położo­



n y ch  w dali od znaczn ie jszych  ośrodków  h a n d lu  h u r ­
towego i w ytw órczości,  je s t  rów nież  z a d a n ie m  nie- 
ła tw em , szczególniej w dzis ie jszych ciężkich czasach 
w szechśw iatow ego k ry z y su  ekonom icznego.

S tąd  w niosek , że całość n asz k ic o w a n y c h  wyżej 
p rac ,  aby m ogła  być zap o czą tk o w an a  i p o p ro w ad zo n a  
w' sposób ra c jo n a ln y ,  w y m ag a  g ru n to w n eg o  p rz e m y ­
ślen ia  i rozp lanow an ia .  Z łu d zen iem  je d n a k  byłoby 
tw ierdzenie , że tego ro d z a ju  o lb rzym i i złożony p lan  
m ógłby  być utwoirzony przez p ro s te  zw ołanie  jedne j  
czy k ilku  k o n fe re n c j i  czynn ików  za in te reso w an y ch  
i k o m p e te n tn y c h  i n a s tęp n ie  ła tw o  p rzep ro w ad zo n y  
w  życiu. T u  n iepodobna  je s t  oprzeć się n a  jedne j  de­
cyzji, chociażby powziętej n a  j a k  na js łu szn ie jszy ch  
dla doby obecnej założeniach, życie k u l tu ra ln e  nie 
stoi n a  m ie jscu  a postęp  jego z d n ia  n a  dzień zm ien ia  
p ły n n ą  k o n ju n k tu r ę  a k tu a ln ą ,  więc ty lko  stw orzenie  
specjalnego o ś ro d k a  n au k o w o  - badawczego, ciągle 
i p iln ie  śledzącego za w ciąż z m ien ia jącą  się p e rsp e k ty ­
wy. życia przem ysłow ego, ekonom icznego  i postępów7 
n au k i ,  m ogłoby  dać gw aran c ję ,  że p la n  zos tan ie  nie- 
ty lko  zapoczątkow any , lecz rów nież  dobrze będzie s ta ­
le ko ry g o w an y  i n a g in a n y  do w y m a g a ń  w spółczes­
ności.

IV. ZADANIA NAUKOWO - BADAWCZE FARMACJI 
W  CZASACH POKOJOWYCH.

1. O środek  n a u k o w o - b a d a w c z y  fa rm aceu ty czn y ,  
p o m y ś lan y  bądź to ja k o  je d n o s tk a  sam odzie lna , bądź 
też ja k o  sk ładow a  część bardz ie j  rozległego in s ty tu tu  
badaw czego chemicznego, m u s i  być zw iązany  n ićm i 
j a k  najżyw szego  w sp ó łpo rozum ien ia  i w spó łp racy  
z n acze lną  o rgan izac ją  obrony, w y s tu d jo w a n ia  i u r z ą ­
dzenia  k r a j u  n a  w y p ad ek  w o jny .  G ru n to w n a  zn a jo ­
m ość rozpo rządza lnych  zasobów7 su row cow ych  i ener- 
g ie tycznych  k ra ju ,  o p a r ta  o w y trw a le  p row adzone  stu- 
d ja  poszuk iw aw cze  i w y łan ia jące  się z n ich  p e r s p e k ­
tyw y  n a  przyszłość, je s t  p u n k te m  w y jśc ia  dla p la n o ­
w a n ia  zasad  u m o cn ien ia  k r a ju  n a  czas w o jny . Z niej 
m u szą  być czerpane  po d s taw y  do p la n u  gospodarcze­
go, obliczonego n a  n a jd o sk o n a lszą  w  g ran icach  m oż­
ności sam ow ysta rcza lność  k ra ju .  P ra c a  n a d  n a m ia s t ­
kam i,  u m o ż liw ia jącem i obronę, ro zw ija  się zaw7sze 
z dwóch końców : z jedne j  s t ro n y  obcina się ka ta log  
zapo trzebow ań  jakośc iow o i ilościow7o, z drugiej s t ro n y  
szyku je  się p ro d u k c je  możliwie na jlepsze  w7 sensie 
te chn icznym  i ekonom icznym  rzeczy b ra k u ją c y c h  
z n a jodpow iedn ie jszych  i n a jb a rd z ie j  ilościowo pew ­
n ych  su row ców  zastępczych k ra ju .  Niezależnie od te ­
go m u si  być p ro w ad zo n a  ogólna p lan o w a  re fo rm a  w y­
tw órczości chem icznej,  z m ie rza jąca  k u  oparc iu  je j  n a  
zasobach  p rak ty czn ie  n ie w y c z e rp a ln y c h : energ ji  gle­
by  i słońca, z apasach  a tm o sfe ry  i wód i tych  bogactw  
m in e ra ln y ch ,  k tó re  k ra j  p os iada  w  obfitości i w m ie j ­
scach  n a jm n ie j  n a rażo n y ch  n a  u t r a tę  w7 bu rzy  w o je n ­
nej.  Z a tem  dopiero w  ra m a c h  tak  po ję te j  p ra c y  nad  
re fo rm ą  is tn ie jący ch  w7 k r a ju  s to su n k ó w  p rzem y s ło ­
w ych  i w p row adzen iem  ich w łożysko pewnego u g r u n ­
tow anego w sz ech s tro n n n ie  p la n u  rozwojow7ego, może 
się rozw ijać  i p r a c a  cen tra lnego  In s ty tu tu  B ad ań  F a r ­
m aceu tycznych .

2. B ad an ia  jego p o w in n y  objąć:
a) Z agadn ien ie  z n o rm a lizo w an ia  i z rac jona lizow a­

n ia  ka ta logu  leków z położeniem  szczególnego n ac isk u  
n a  te z nich, k tó ry c h  p ro d u k c ja  je s t  un ieza leżn iona  
od spec ja lnych  surow ców , a to m ianow ic ie  n a  leki 
roś linne , o rgano te rapeu tyczne , serologiczne i t. p.

W  zw iązku  z tem  m u szą  być prow7adzone obszerne 
p ra c e  n a d  a k l im a ty zac ją  i k u l tu r ą  roślin  i zw ierząt 
leczniczych.

b) N iem niej w ażną  sp raw ą  je s t  sp ra w a  w szelkie­
go ro d z a ju  a p a r a tu r y  leczniczej i s a n i ta rn e j ,  szkła, 
porce lany , narzędz i ch iru rg icznych ,  p rzy rząd ó w  z gu ­
m y, ebon itu  i t. p. —  tu  rów nież  bezwzględnie po trze ­
b n ą  je s t  n o rm a l iz a c ja  i rac jo n a l izac ja .

c) Dalej m u sz ą  być p row adzone  sp ec ja lne  s tu d ja  
n a d  fung i  i insec ticydam i, dezyn fekc ją  i dezynsekc ją  
chem iczną  i bio logiczną i wogóle w szelkie  in n e  p race  
n a d  podn ies ien iem  s ta n u  h ig je n y  w k ra ju ,  j a k  i po ­
n iek ąd  z n iem i zw iązane  p race  n ad  n aw ozam i sztucz- 
nem i, ja k o  n ad  ś ro d k a m i  d je tycznem i gleby rod za jn e j .

d) W reszc ie  n iezbędne są da leko idące p race  a n a ­
li tyczne, m a ją c e  n a  celu udoskona len ie  m etod  analizy  
i p rzy rząd ó w  do niej oraz  spec ja lne  opracow an ie  m e ­
to d  analizy  toksykologicznej,  n iezbędnej d la  obrony  
przeciw gazow ej i p rz e c iw b a k te r ja ln e j .

e) Niezależnie od tego I n s ty tu t  m u s i  dbać o zap ro ­
je k to w a n ie  ra c jo n a ln y c h  posun ięć  ekonom icznych , 
m a ją c y c h  n a  celu w zm ożenie  -zasobności ośrodków7 
h a n d lu  fa rm aceu tycznego  w  ca łym  k r a ju  i p rzysposo ­
bienie  ich do ciężkich i rozległych zadań , sp ad a jący ch  
n a  nie podczas w ojny .

3. Z rzeszen ia  zowodowe fa rm a c eu tó w  i p ro d u c e n ­
tów  w y tw orów  fa rm a c eu ty c z n y c h  p o w in n y  znaleźć 
w7 In s ty tu c ie  k ie row niczy  k om pas ,  w sk a z u ją c y  w łaśc i­
wy drogę pos tępu  i p ra c y  reg jona lne j  u  podstaw . Ma­
ją c  w7 ty m  o śro d k u  fachow ym  oporę  w  u m o ty w o w an iu  
sw ych po trzeb  i te n d e n c j i  rozw ojow ych, m u sz ą  one 
n as tęp n ie  znaleźć drogę do oddz ia ływ ania  n a  całość 
a p a ra tu  rządzącego P a ń s tw e m  ze sw7ego specja lnego 
p u n k tu  w idzenia , j a k  rów nież i do uśw iad o m ien ia  się
0 w szys tk ich  te n d e n c ja ch  zasadniczego p la n u  p racy  
ogólno - państw rowej n ad  re fo rm ą  i ud o sk o n a len iem  
k r a ju ,  b y  w  wielkiej tej tw órczości nie zbłądzić na  
m anow ce , a tem  bardz ie j nie pozostać  w tyle  je j  po­
stępu.

4. Zgodnie  z ogólnem i w y tycznem i technicznego 
p rzy g o to w an ia  k r a j u  do obrony  zadan iem  organ izac ji  
zaw odow ych fa rm a c eu tó w  i p ro d u cen tó w  będzie:

a) w y w ie ran ie  w p ły w u  n a  n a le ż y ty  rozwój wTaż- 
n y ch  dla o b rony  k r a j u  gałęzi p rzem y słu  chemicznego, 
a  w  p ierw szej l in ji  n a  rozwój p ro d u k c j i  ch lo ru  sk ro ­
p lonego i jego pochodnych , m a ją c y c h  t a k  doniosłe 
znaczenie  d la  obrony  i ra to w n ic tw a  przeciwgazowego 
w7 czasie w o jn y  .

b) o rgan izac ja  należytego sy s tem u  f in an so w an ia  
o środków  h a n d lu  fa rm aceu tycznego , m a jącego  n a  celu 
w zm ożenie  ich zasobności i w y tw orzen ie  pew nej zgóry 
okreś lone j rezerw y  m ob il izacy jne j ,  gotow7ej w każdej 
chwili do za spoko jen ia  po trzeb  p ie rw szych  okresów  
w o jn y  i

c) us ta len ie  zasad  w7ojskow ego przysposob ien ia  
ogółu fa rm a c eu tó w  do należytego pe łn ien ia  obowiąz­
ków, k tó re  n a  nie sp a d n ą  w czasie w o jn y  i dop ilnow a­
nie, by  p rzysposob ien ie  to j a k  na jp ręd ze j  osiągnęło 
s top ień  m in im a ln e j  w ys ta rcza lnośc i  i dalszego jego 
pogłębienia.

W  ta k ic h  m n ie j  więcej za ry sach  należy  zdan iem  
m oje in  p rzed s taw iać  sobie rolę ogółu fa rm a c eu tó w
1 ich o rgan izac ji  zaw odow ych w7 o lb rzym iem  dziele 
p rzysposob ien ia  całego k r a ju  do obrony  w  w a ru n k a c h  
w o jn y  w spółczesnej i przyszłej.

Pozorn ie  ściśle w o jskow y  sens tej p ra c y  p rzy  bliż- 
szem je j  p rze jrzen iu  je s t  w  g ru n c ie  rzeczy z łu d z e n ie m : 
ra c jo n a ln a  i planow7a re fo rm a  całego n a s ta w ie n ia  ży­
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cia gospodarczego k ra ju ,  zm ie rza jąca  k u  zapew nien iu  
m u  sam ow ystarcza lności ,  je s t  n ie ty lk o  koniecznością  
w o jenną ,  lecz i je d y n ą  drogą do w y rw a n ia  go z o tch ła ­
n i  k ryzysu , w  k tó re j  obecny św ia t  pow o jen n y  je s t  tak 
ciężko i t a k  beznadziejn ie  pogrążony. Dlatego też w p ro ­
w adzenie  idei konieczności sam oobrony  n a  w ypadek  
w o jny , ja k o  idei w ytycznej dla rac jona lnego  u p rzem y ­
słow ienia  P a ń s tw a ,  je s t  n ie ty lko  ko n cep c ją  m il i ta rn ą ,  
ile dobroczynnym  m o m e n te m  o r je n tu ją c y m  i godzą­
cym  sprzeczne ten d en c je  rozw ojow e całego życia  go­
spodarczego k ra ju ,  m ogącym  p ch n ąć  tę w ie lką  i bez­
względnie  kon ieczną  sp raw ę  n a  to ry  p lanow ośc i  i kon- 
sekw entności,  k tó ry ch  b r a k  dziś się ta k  dotk liw ie  daje  
odczirwać, i k tó ry ch  nie może zastąp ić  sp o n tan iczn a  
przedsięb iorczość  rozproszonych  i z am k n ię ty ch  w cia­
sn y m  obrębie  sw ych p a r ty k u la rn y c h  in te resów  m a- 
te r ja ln y c h  p oczynań  przem ysłow o-hand low ych .

STEFAN SABINIEWIGZ.

Przetwory organoterapeutyczne.
O jcem  now oczesnej o rg a n o te ra p j i  zosta ł  Brow7n - 

S equard  przez s tw orzen ie  teo r j i  o w ydzie lan iu  we- 
w nę trznem . Z chwilą, gdy zastosow ał sok ją d ro w y  
św inek  m o rsk ich  z d o d a tn im  sk u tk iem , wT m edycynie  
rozpoczęła się now a e ra  d la  leczn ic tw a —  era, k tó ra  
do trw a ła  do dn ia  dzisiejszego i ro zw ija  się w  niesła- 
b nącem  tem pie  dzięki n iezw ykle  c iekaw ym  p ro b le ­
m o m  n a s u w a ją c y m  się p rzy  b a d a n iu  o rganów  zwie­
rzęcych. W y ja śn ie n ie  tego -splotu p rze jaw ó w  fizjo lo­
g icznych i pa to log icznych  je s t  w ab ik iem  n ie ty lko  dla 
lekarza  i fa rm a c eu ty ,  lecz rów nież dla biologa. Mimo 
ogrom u p ra c y ,  w łożonej d la  w yśw ie tlen ia  z jaw isk a  
w ydzie lan ia  dokrew nego, m im o  w7ciąż t rw a jąceg o  b a ­
dania , nie m o żn a  b y n a jm n ie j  te j  dziedziny uw ażać  za 
całkowicie w yśw ie tloną , owszem, zosta ła  ona ogólnie 
u z n a n ą  za przebogate  i wdzięczne pole do b a d a ń  bio­
logiczno-chemicznych. P rzypuszczen ia  uczonych, że 
w ydzie lan ie  d o krew ne  może m ieć i p raw dopodobn ie  
m a  wiele p u n tk ó w  stycznych  z w i ta m in a m i  i horneo- 
p a ty czn em  -działaniem leku, je s t  je d n y m  z bodźców, 
zachęca jących  badaczy  do p racy . To też b. często do­
w iad u jem y  się o w yo d ręb n ien iu  jak iegoś nowego h o r ­
m onu  (pobudza jącego ) ,  lub cb a ło n u  (w s t r z y m u ją ­
cego).

S tosow anie  o rganów  zwierzęcych w lecznictwie nie 
je s t  rzeczą now ą, różniło  się j e d n a k  zasadniczo od te- 
ra p j i  nowoczesnej, było op a r te  n a  czystej em p ir j i .

Już  za czasów H ipokra tesa ,  Dioscoridesa, P l in iu ­
sza i Galena s tosow ano w ątrobę , śledzionę i p łuca . 
Gorącą k re w  z ran io n y ch  g ląd ja to ró w  sp ija l i  w ycień­
czeni p a try c j  usze d la  p o d trz y m a n ia  swego n a d w y rę ­
żonego zdrow ia. W  VIII w iek u  is tn ia ł  spis 56 środ- 
zwierzęcych, m a ją c y c h  się zna jd o w ać  w  każdej 
aptece. A lbert  W ie lk i  poleca ją d ro  w iep rza  przy  
n iem ocy płciowej, a j a jn ik i  z a ją c a  n a  bezpłod­
ność. P a race lsu s  s to su je  krew , a L em ery  p u b l ik u je  
w F a rm a k o p e i  U n iw ersa lne j  p rzep isy  p rzy rząd zan ia  
praw ie  w szys tk ich  p rze tw orów  zwierzęcych. W sz y s t ­
kie te leki s tosow ano je d n a k  bez podstaw 7 n aukow ych ,  
a nie zda jąc  sobie dok ładn ie  spraw7y z właściwości 
i roli, j a k ą  te o rgany  od g ry w a ją  w  życiu organ izm u, 
nie u m ian o  należycie  w y k o rzy s tać  całego a rsen a łu  
w łasności leczniczych w  n ich  zaw artych .

Na podstaw ie  obserw acji  k l in icznych  w yw niosko­
wano, że jeżeli czynność  jekiegoś organu , a zwłaszcza 
gruczołu  o do k rew n em  w ydzie lan iu , zos tan ie  zakłóco­
na, to p o w s ta ją  zabu rzen ia  w  organizm ie. W  n a s tę p ­
stwie tego spostrzeżenia  p o w s ta je  te o r ja  opiew ająca, 
że gruczoły  i tk a n k i  w ydz ie la ją  do k rw i pew ne  sub­
s tan c je  (h o rm o n y  lub c h a lo n y ) ,  k tó re  m a ją  w pływ  
n ie ty lko  n a  dane organy, lecz n a  cały organizm . Opie­
ra ją c  sdę n a  tej teo rji ,  pow sta ła  o rg a n o te ra p ja  lub opo- 
te r a p ja  —  wyciągi z tk a n e k  zwierzęcych m a ją  chore­
m u  organ izm ow i zastąp ić  lub uzupe łn ić  z ap asy  pew ­
nych  su b s tan c j i ,  k tó ry c h  został pozbaw iony  w sk u tek  
zm ian  patologicznych. Stałe dążenie -medycyny do 
ideału  leczenia chorób  za pom ocą  ś rodków  -działają­
cych n a  p rzyczynow e czynn ik i  chorobowre, nie u sz k a ­
dzając  o rgan izm u, zostały  silnie p o p a r te  p rzez orga- 
no te rap ję .  Z ro zu m ien ie  dużego znaczenia  op o te rap j i  
spraw iło , że i w  Polsce dziedzina ta  nie leży odłogiem. 
P rze tw o ry  zwierzęce cieszą się u  nas  dużem  pow odze­
n iem , a p rzem y s ł  fa rm aceu ty czn y  walczy sku tecznie  
o p ierw szeństw o  z im p o r to w an em i specyfikam i. Dzi­
siaj n ik t  nie zaprzecza ju ż  w artośc i  leczniczych o rga ­
noprepara tów 7, a je d n a k  n ie jednego  zdziwił fak t ,  że 
now'sze lekospisy  t a k  oględnie uw zg lędn ia ją  p rze tw o ­
ry  zwierzęce. Czy kom is je  farmako-pealne z a jm u ją  
słuszne s tanow isko , rozw ażać nie będziemy. Okolicz­
ność, że m a m y  m ało  o rg an o p rep a ra tó w , k tó re  m oże­
m y  b adać  chem icznie, k tó re  znam y  dokładnie , je s t  m o­
że pow odem  pow ażnym , lecz p o s iad am y  za to m etody  
biologiczne dość dobrze opracow ane, k tó reby  m ogły 
zas tąp ić  b ad an ie  chem iczne. Na s tosow anie  m etod  
biologicznych zdecydow ała  się je d n a k  ty lko  F a rm a k o ­
pea  Sowiecka, a w yjęcie  z pod p ra w  leku  oficjalnego 
pow odu je  najczęściej  to, że lek ten  nie podlega  żad­
n y m  w y m ag an io m  w artośc iow ym .

Zdaw7ałoby się rzeczą pożądaną , aby o rganoprepa-  
r a ty  podlegały, ze w7zględu n a  zdrowie publiczne, k o n ­
tro li  in s ty tu c j i  urzędow ych. Nie w chodząc bliżej w p o ­
ruszone  zagadnienie, p ow iem y  tylko, że p rze tw o ry  
o rgano te rapeu tyczne ,  przez fa rm aceu tę  sp rzedaw ane, 
w in n y  być naby te  w7 f i rm ach ,  do k tó ry c h  m a m y  bez­
względne zaufan ie .  U w aga  fa rm a c eu ty ,  jednego  z p io ­
n ie rów  zdrow ia  ogólnego, m u s i  być w ytężona  w tym  
k ie ru n k u ,  aby do rą k  chorego t r a f ia ł  zawsze to w ar  
pe łnow artośc iow y, co do którego  m a m y  pew ność , że 
zos ta ł  p rzygo tow any  i zb adany  przez sum iennego spe­
cjalis tę . Leczniczoczynne cia ła  o rg an o p rep a ra tó w  są 
po większej części czułe n a  wilgoć i te m p e ra tu rę ,  p rze ­
ch o w u jem y  je  więc w w a ru n k a c h  w y k lu cza jący ch  
zepsucie.

P rzygo tow anie  p rze tw orów  zwierzęcych je s t  rzeczą 
uc iąż liw ą  i odpowiedzialną. W y m a g a n y c h  k w a lif ik a ­
cji n ie  d os ta rcza  żaden  wydział, zdobyw a -się je  przez 
p ra k ty k ę  i doświadczenie. F a rm a c e u c i  z n a ją c  chem ję , 
f izjologję i zoologję, p o s ia d a ją  p rzygo tow an ie  do tej 
p ra c y  i po -odbycia p ra k ty k i  u  odpow iedniego sp ec ja ­
listy, m ogą  zostać  su m ie n n y m i w y tw ó rcam i p rze tw o­
rów7 o rg ano te rapeu tycznych .  W y ró b  ty ch  ś rodków  p o ­
w in ien  się odbyw ać w w a ru n k a c h  asep tycznych. P ro ­
d u k ty  w yjśc iow e m u szą  być zawsze świeże, m etody  
p ra c y  te same. R ac jo n a ln o ść  każdej, naw e t  zdaw ałoby  
się b łahej m o d y f ik ac j i ,  p o w in n a  być sk o n tro lo w an a  

''biologicznie, p a m ię ta jm y  o tem, że w y tw órca  zaw7sze 
ap ro b o w an y  przez M. S. W ., je s t  całkowicie odpowie­
dzialny za w yrób  ś rodków  zgodnych  ze s ta n e m  n a u ­
ki, — : odpow iedzia lny  nie ty lko  w7obec władz, ale i wo­
bec w łasnego  sum ien ia .
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O rg a n o p re p a ra ty  podzielić m o żn a  n a  różne grupy , 
zależnie od c h a r a k te ru  dzia łan ia , fo rm y  leku, pocho­
dzenia i t. p. D la  nas  będzie n a jw y g o d n ie j ,  jeżeli p o ­
dzielimy je  n a :

a) P re p a ra ty  suche,
b) P re p a ra ty  p łynne.

aj Prepara ty  suche.
Środki tego ty p u  p rzy rząd za  się .zazwyczaj w  spo­

sób n a s tę p u ją c y :  Świeże organy, p o b ran e  przez lek a ­
rza  w e te ry n a r i i  z rzeźni, u w a ln ia m y  od ciał balasto- 
wych, obcych tk a n e k  i t. p. i ro z d ra b n ia m y  za pom ocą  
m aszy n  ma gęs tą  pastę .  O rgany , zaw ie ra jące  ciała 
ła tw o  u t len ia jące  się, np . H ypophis is ,  um ieszcza  się 
bezpośredn io  po izolacji w  p ły n a c h  o d w adn ia jących .  
Po ro zd robn ien iu  ro z sm a ro w u je  się o rgany  n a  p ły ty  
szk lane  lub b lach y  cynow7ane i suszy w  tem p . n ie  
w7yższej niż 40° C. Podczas p rocesu  suszen ia  tw7orzy 
się n a  pow ierzchn i  tw7a rd a  w a r s tw a  u t r u d n ia ją c a  su ­
szenie, k tó ra  p o w odu je  p rzed łużan ie  się czynności su ­
szenia i p row adz i często do gnicia. Suszone o rgany  
p ro sz k u je  się, od tłuszcza i po n a d a n iu  im  odpow ied­
niej fo rm y  leku, najczęśc iej  d raże tek ,  w ypuszcza  do 
h a n d lu .  D raże tk i  w in n y  się rozpadać  w ciągu n a jw y ­
żej Yi godziny w  wodzie o tem p . 37° C.

W  now szych  czasach  s to su je  się oprócz tego p r y ­
m ityw nego  sposobu p rzy rząd zan ia  suchych  organo- 
p re p a ra tó w ,  z aw ie ra jący ch  b. dużo c ia ł bezużytecz­
nych, c iała więcej oczyszczone. Zagęszcza się m ia n o ­
wicie w yciśn ię te  soki z o rganów , s ta n d a ry z u je  je 
i z tego su ro w ca  p rzy rząd za  d raże tk i  o biologicznie 
określonej sile działania .

T. TUGENDHOLD.

Konserwacja trupów dawniej 
i dzisiaj.

K o n serw ac ja  t ru p ó w  czyli ba lsam o w an ie  nazw ę 
sw ą w ywodzi stąd , iż w głębokiej s ta roży tnośc i  w tym  
celu używ ano  balsam ów . Zw yczaj ten, choć wr in ne j  
form ie, p rz e t rw a ł  do naszych  czasów7. Gdy dziś c h o ­
w a m y  do g robu  zwłoki z n a k o m ity c h  ludzi, m iędzy in- 
nem i ho łd  ich pam ięci od d a jem y  b a lsa m u ją c  zwłoki.

L u d y  s ta ro ży tn e  m n iem a ły ,  że zm ar l i  ży ją  pon ie ­
k ąd  jeszcze, dopóki is tn ie je  ich pow łoka  cielesna, 
a więc us iłow ali  zwłoki zachow ać j a k  na jd łuże j .

Jed y n ie  In d ja n ie  inaczej z ap a try w a li  się, ci m ie ­
szkańcy  świętej rzeki Gangesu, w spó łw yznaw cy  świę­
tego żeb rak a  S a k ia m u n i  B uddha , od d aw nien  daw n a  
spopielali sw ych  nieboszczyków. Cielesną powłokę, 
k tó rą  m y  n azy w am y  ciałem, uw ażali  za zbędną. W e ­
dług ich n iew zruszonych  re l ig i jnych  zasad, w ęd ró w k a  
dusz odbyw a się i takowTe ży ją  nadal,  bądź przechodzą  
w ciało in n y ch  s tw orzeń. I t a k  dusze „ p a r ja s ó w ” , to 
je s t  ludzi na leżących  do na jn iższe j  k a s ty  ubogiej, n ie­
wolniczej,  pozbaw ionych  w szelkich  p raw , p rzechodzą  
do bezdom nego psa, dusze bogatszych  —  w  b y k a  lub 
krowę. Aby nie spożyć k tó regoko lw iek  ze sw ych  a n te ­
natów', w yznaw cy  tej re lig ji  byli w eg e ta r ja n am i ,  t. j. 
żywili się p rzew ażn ie  p o k a rm a m i  roślinnem i.

O 500 k ilom etrów  n a  zachód od m orza  Czerwone-3 
go, a m ianow icie  przy  Ńilu, w yznaw ano  in n ą  religję, 
były  ta m  in n e  zwyczaje  i obyczaje. L u d y  ta m  zam ie­
szkałe w ierzyły  w n a u k ę  o n ieśm ier te lnośc i ,  w z m a r ­
łych pow stan ie ,  a więc zachow ać zwłoki s ta ra l i  się

Dobrze p rzy rządzony , zagęszczony i s ta n d a ry z o w a ­
ny  sok z na rządów , będzie m ia ł  zawsze pew niejsze  
działanie , z robienie  z niego d raże tk i  ła tw o  ro z p a d a ją ­
cej się nie n a p o ty k a  n a  t ru d n o śc i  techniczne. Postęp  
ten  należy  pow itać  z tern w iększem  zadow olen iem , że 
suche  soki o rganów  n a d a ją  się znakom ic ie  do roz- 
c ieńczeń hom eopatycznych . Czas p rzech o w y w an ia  ich 
n a d  ch lo rk iem  w a p n ia  je s t  p raw ie  że n ieogran iczony.

b) P reparat y  .p ł yn ne .
P r e p a r a ty  p ły n n e  o t rz y m u je  się przez w yciskan ie  

lub w ygo tow anie  o rganów  z w7odą. W y c isk a n ia  u s k u ­
teczn ia  się w p ra s a c h  h y d rau l iczn y ch  po up rzed n iem  
zm ieszan iu  n a rz ą d ó w  z 50% p iasku . W y c iśn ię ty  sok 
p rzepuszcza  się d la  w y ja ło w ien ia  przez E. K. sączki 
i rozlew7a w s te ry lizow ane  a m p u łk i  ze szkła  ściśle obo­
jętnego. D oda tek  śro d k ó w  k o n se rw u ją c y c h  je s t  rzeczą 
m n ie j  w sk a z a n ą  z tego w7zględu, że c ia ła  te p rze szk a ­
dza ją  podczas b a d a ń  fa rm a k o d y n a m icz n y c h .  N a j ­
p ro s tszy m  i n a jp e w n ie js z y m  środk iem , zm ie rza jący m  
do zach o w an ia  w łasnośc i  leczniczych soków, pozosta ­
nie j e d n a k  ra c jo n a ln e  w ysuszen ie  ich.

Gdy h o rm o n  e k s t ra h o w a n y  je s t  n ieczuły  n a  te m ­
p e ra tu rę ,  w yc iągam y  go przez go tow anie  z wodą. W o l­
ny  w yciąg u w a ln ia m y  od p ro te in  albo przez gotowranie 
kw aśnego  e k s t r a k tu  z 5%  do d a tk iem  soli, albo też 
przez s t rącan ie  ich  a lkoho lem  z podgęszczonego roz­
tw oru . Aceton je s t  rów nież  często używ7an y  do s t r ą c a ­
nia , a okoliczność, że p os iada  n iższy p. w a p n ia  nie 
je s t  bez znaczen ia  p rzy  o trzy m y w an iu  h o rm o n ó w  czu­
łych  n a  te m p e ra tu rę .  W yciąg i, pozbaw ione ciał p ro ­
te inow ych, s tan o w ią  ju ż  p r e p a r a t  dość czysty, n a d a ją -

j a k  na jd łu że j  od zgnilizny, s tąd  by ła  w ysoko p o su ­
n ię ta  u m ie ję tn o ść  b a lsa m o w a n ia  i cho w an ia  zwłok 
w  trw a ły c h  k a m ie n n y c h  grobow cach , k ró lew sk ie  
w o lb rzym ich  p i ra m id a c h  epokowej trw ałości.  A wTięc 
p ie rw o tn y m i nauczyc ie lam i k o n se rw o w an ia  tru p ó w  
byli s ta ro ży tn i  E g ip c jan ie  pochodzen ia  ch am ity j-  
skiego.

Je d n a k ż e  z doszłych do n as  h ieroglifów , s taroegip- 
skiego p ism a  obrazkowego, niewiele m ożna  się dowie­
dzieć co do sam ych  szczegółów tej sztuki. M um je 
(słowo to je s t  pochodzen ia  a rabsk iego  i oznacza ży­
wicę) w ie lu  k ró lów  egipsk ich  R am zesów  m ilczą  u p o r ­
czywie, zasuszone  tw arze  F a ra o n ó w  u ś m ie c h a ją  się 
z jad liw ie  do obecnych  archeologów7. T a  przeszło 
5000-letnia  k u l tu r a  im p o n u je  obecnej epoce lo tn ic tw a.

D ok ładn ie  jed n ak że  nie m ożem y wiedzieć, w  ja k i  
sposób postępow ano , gdyż było to t a je m n ic ą  egipskich 
lekarzy  i duchow ieństw a , k tó rzy  je j  nie w y jaw ia li  
z w iadom ych  przyczyn. P om im o  tego, n o n sen sem  by­
łoby nazw ać konse rw o w an ie  t ru p ó w  s ta ro ży tn y ch  
E g ip c jan  „b a lsa m o w a n ie m ” . Z ab a lsam o w an ie  odgry­
wało tu  jedyn ie  trzec io rzędną  rolę, a m ianow icie  było 
zew n ę trzn ą  toaletą .

U m u m ji  bogaczy jeszcze po up ływ ie  od 4 do 5 ty ­
sięcy la t  ry sy  tw a rzy  są jeszcze bardzo  w yraźne , 
a u m u m j i  kobie t u w idaczn ia  się m łodoc iany  wdzięk 
na  pergam inow ej skórze tw arzy . A więc z powyższe­
go w nosim y, że prócz  sam ego z ab a lsam o w an ia  stoso­
w ano i inne  zabiegi, aby m u m je  m ogły  być za k o n se r ­
w ow ane  i to przez długi okres  czasu.

O p ie ra ją c  się n a  p ra c a c h  s ta ro ży tn y ch  au to ­
rów, k o n se rw a c ja  t ru p ó w  u s ta ro ży tn y ch  E g ip c jan  
by ła  p rzyb liżoną  do obecnej k o n se rw ac j i  szynek 
i sk ład a ła  się z 3-ch faz, a m ianow ic ie :  1) be jcow ania ,
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cy się do zas trzyków  p o d sk ó rn y ch  w śródm ięśn iow ych . 
Celem dalszego oczyszczenia zad a jem y  go octanem  
n ra n y lo w y m  i fo s fo ranem  sodu i w ten  sposób docho­
dzim y do p re p a ra tó w  n a d a ją c y ch  się do in jek c j i  do­
żylnych.

(Dokończenie  n a s tąp i ) .

Streszczenia z czasopism obcych.
W y stę p o w a n ie  k w a su  e ty le n o b u rsz ty n o w e g o  w częśc iach  

zw łok  i w y k ry w a n ie  śro d k ó w  n a se n n y ch  obok  k w asu  b u rs z ty ­
n o w eg o  w  b a d a n ia c h  to k sy k o lo g iczn y ch . F. W eiss  (P h a r m . 
Zcn trh .  1931, str. 433).  P rz y  b a d a n iu  wedle m eto d y  Stas - Otto 
n a  obecność pochodnych  k w asu  b a rb i tu ro w e g o  o t rzy m y w a ł  
a u to r  n ie je d n o k ro tn ie  k ry s ta l ic zn a  k w a śn ą  subs tanc ję ,  k tó rą  
ud a ło  m u  się z iden ty f ikow ać  chem iczn ie  i m ik rochem iczn ie  j a ­
ko kw as b u rsz ty n o w y .  Z l i t e r a tu ry ,  j a k  i z b a d ań  samego a u to ­
ra  w yn ik a ,  że kw as ten  j e s t  n o r m a ln y m  sk ład n ik iem  u s t ro ju  
ludzkiego, s tw ie rdzen ie  za tem  jego obecności nie pos iada  ża ­
dnego toksykologicznego znaczenia .

Kwas b u r sz ty n o w y  p rzeszkadza  n a to m ia s t  znaczn ie  w y k ry ­
ciu pochodnych  b a rb i tu ro w y c h .  Usunięcie  tego n iepożądanego 
sk ła d n ik a  d a je  się  p rzep row adz ić  przez zobo ję tn ien ie  wyciągu 
części zw łok  2 %  ro z tw o rem  w ęg lan u  sodowego w  obecności 
czerwieni m ety low ej  i w y t rz ą sa n ie  obojętnego  p ły n u  eterem. 
W  ten  sposób m ógł a u to r  o t rzy m ać  42 —  67% zw iązk u  b a rb i ­
turowego w s tan ie  czystym , z ezw a la jący m  n a  jego z id en ty f ik o ­
w an ie  zapom ocą  oznaczen ia  p u n k tu  topn ien ia .

B ad an iu  na  o b ecn o ść . pochodnych  b a rb i tu ro w y c h  odczynn i­
k iem  M iliona obecność k w asu  bursz tynow ego nie  p rzeszkadza  
zupełnie.  ]]

C h em ja  N eo d o rm u . G. K u h lm a n  (P harm .  Ztg. 1931, str.  113). 
Neodorm Knolla  je s t  a lfa -b ro m o -a l fa - izo p ro p y lo b u ty ram id e m ,  
to p n ie je  w 50 — 51, rozpuszcza  się  w eterze, a lkoholu ,  benzolu  
i o le ju  t łu s ty m ,  su b l im u je  w postaci  igieł i pęczków. Roztw ór 
w o d n y  1:150 p o s iad a  odczyn k w aśny .  P rz y  og rzew an iu  neodorm 
ro z k ła d a  się z wydz ie len iem  b rom o w o d o ru ,  og rzew any  z ługiem 
sodow ym  w y dz ie la  a m o n ja k  z u tw o rzen iem  ke tonu ,  b ro m o w o ­
doru  i c y janow odoru .  Pod w pływ em  k w asu  w inowego tw orzy  
się kw as  p ru sk i ,  d a ją cy  się s twierdzić  re ak c ją  b łęk i tu  pruskiego. 
T lenek  rtęci tw o rzy  z neodorm em  n a  gorąco b ia łe  połączenie  
r tęciowe, k tó re  pod w p ły w em  ro z tw o ru  jo d k u  potasowego żół­
knie, a n a s tęp n ie  cze rw ien ie je  i p iękn ie  k ry s ta l iz u je .  P rz y  go­
to w a n iu  z kw asem  azo tow ym  i azo tanem  sre b ra  odszczepia  się 
b ro m  (AgBr).

Neodorm  ulega w o rg an iżm ie  z u pełnem u rozk ładow i t a k  da ­
lece, że w  m oczu  m o żn a  stw ierdzić  jedyn ie  obecność b rom u. 
Dzia łan ie  jego przew yższa  d w u k ro tn ie  dz ia łan ie  b ro m u ra lu .

B a d a n ie  zasad o w eg o  w ę g la n u  b izm u tu  w ed le  D. A .— B. 6.
O. Schlenle (P harm .  Ztg. 1931, str. 505) p o d a je  n a s tęp u jąc e  po ­
p ra w k i  m eto d y  f a rm a k o p e a ln e j : 4 g su b s ta n c j i  rozpuszcza  się 
w 30 ccm. k w asu  azotowego w kolbce objętości  100 ccm. Do 
poszczególnych p rób  u żyw a  się 8  ccm. roz tw oru .  B adając  na  
obecność soli s rebrow ych  zad a je  się p róbkę  ro z tw o ru  25% -w ym  
k w asem  solnym , przyezem  n a jd ro b n ie j s z e  ilości s reb ra  w y p a ­
d a ją  z ro z tw o ru  w  postaci  AgCl. Kwas so lny  rozcieńczony 
p o w o d u je  w ydzielen ie  się t len o ch lo rk u  b izm u tu .  B adan ie  na  
obecność a rsen u  przeprow adz ić  m o żn a  z pozosta łośc ią  po w y ­
p raże n iu  ilości su b s tan c ji  uży te j  do oznaczen ia  zawartośc i

2) w ędzenia  i 3) uszczeln ian ia ,  n iedopuszczan ia  po­
wietrza .

T r u p a  obm yw ano, zan im  zupełn ie  zastygł, a więc 
po up ływ ie  1— 2 godzin od chwili śm ierci,  i suszono. 
L ekarz  k ra ją c y  ciało ro z tw ie ra ł  okolicę b rzu ch a  
o s trym  k am ien iem  (m ia ło  to m ie jsce  w okresie  neo- 
l i ty jsk im ) ,  w późn ie jszych  w iekach  nożem  bronzo- 
w y m ; ra n ę  p o k ry w a n o  p ły tk ą  w o sk u  albo m eta lu .  
Herodot  nazw ał ty ch  a n a to m ó w  „ p a ra sc h i te s” . N a­
s tępnie  ten  „ ro zp ru w acz” u su w a ł  wszelkie m iękk ie  
części, a w ięc: mózg, oczy, serce, p łuca , kiszki, nerk i,  
w ą trobę  i t. d., wówczas do dalszego rękoczynu  p rzy ­
stępow ał in n y  d uchow ny  fu n k c jo n a r ju sz ,  k tó ry  obm y­
w ał organy , H erodot nazyw a  go „ ta re c h e u te s ” . Te 
m iękk ie  części obm yw ał w w in ie  p a lm o w y m  i u m ie ­
szczał je  obok t r u p a  w  obszernym  naczyn iu  n a  wzór 
am fory , naczynie  nazyw ało  się „ k a n u p o s ” .

Oczy zm arłego  często w y jm o w an o ,  um ieszczano  
obok, za s tę p u ją c  je  sztucznem i. Paznokcie  u  r ą k  i nóg 
p rzy trzy m y w an e  były rzem ykam i,  by  nie zeszły się 
w czasie m oczenia  w wodzie ze solą. E g ip c jan ie  z w ra ­
cali n a  nie sp ec ja ln ą  uwagę, d a jąc  całe w s taw k i  ze 
złota ( m u m ja  T u t a n k - a m o n a ) . Mózg u su w an o  przez 
nos, rów nież przez o tw ór w kości po tylicznej,  lub też 
dos taw ano  się g a rd łem  do czaszki.

N astępn ie  odbywało się be jcow an ie  t ru p a  „ s a c h u ” , 
zabieg ten  p o rów nać  m o żn a  z obecnym  k o n se rw o w a­
n iem  szynki, a m ianow icie  używ ano  k u  tem u  sk o n ­
c en tro w an y  roz tw ór sale try , k tó rą  o trzym yw ano  
z egipskich  słonych  s taw ów  Aloiris i innych . Zw łoki 
pozostaw iano  w ty m  roztw orze n a  przeciąg  4 do 6 ty ­
godni, w ew n ę trzn e  części solono, w ystaw ian o  n a  dzia­
łan ie  gorących  p ro m ien i  s łonecznych  n a  2— 3 m iesię­
cy. Jeżeli zaś śm ie rć  n a s tą p i ła  w zimie (w okresie  de­

szczów), to b e jcow an ie  przeciągało  się aż do wiosny. 
Po u k o ń czen iu  wędzenia , nas tępow ało  dopiero b a lsa ­
m ow anie  —  w k o ń cu  pogrzeb.

Powyżej op isane  zabiegi w ykonyw ano  n a  zw łokach  
fa rao n ó w  i osób zam ożnych , ze względu na  znaczny  
w y d a tek  1 ta le n tu  (około 20 tysięcy z ło tych) ,  nie w li­
czając  kosztów  sam ego pogrzebu i za nagrobek .

K o n se rw ac ja  zwłok 2-ej k lasy  nie pociągała  za  so­
bą t a k  znacznych  kosztów, polegała  jedyn ie  n a  w s trzy ­
k iw an iu  do jeszcze n iezastygłych  zwłok „K ed rea” , t. j. 
p ły n n ą  żywicę cedrową.

Uszczelnianie (he rm etyczność)  zw łok  I-ej k lasy  
w y k o n y w an o  w sposób n a s tę p u ją c y :  m u m if ik o w an ie  
t. j. po zeschnięciu  i s tw a rd n ie n iu  obum arłego  obwi- 
jan o  go w w łó k n a  w ik l in y  t. zw. „b ressos” , n as tępn ie  
w pask i  p a p y ru s u  (s ta roeg ipsk i  p a p ie r  do p isan ia ,  
w y ra b ia n y  ze rdzen ia  roś l iny  p a p y ru su )  i wr końcu  
w ka l ik o t  (rodzaj pe rk a lu ,  p rzesycony  m ieszan in ą  b a l­
sam ów ) w tak ie j  ilości, ażeby grubość  zwrłok by ła  od 
2— 4 razy  grubsza , aniżeli p ie rw o tne  ciało. Na tw arz  
nieboszczyka n a k ła d a n o  m a lo w a n ą  m askę . Na m u m je  
fa rao n ó w  n a k ła d a n o  m is te rn e j  robo ty  płaszcz p rze ty ­
k a n y  ¡złotem. Na szczególną uw agę za s łu g u je  płaszcz 
m u m ji  odkry te j  n iedaw no  zm arłego  w w ieku  m łodo­
c ianym  T u t-an k -am o n a .

S ta roży tn i  E g ipc jan ie  n ie  zna li  ch em ik a l j i  po s ia ­
d a jący ch  w łaściw ości s te ry l izacy jn y ch ;  zam ias t  n ich  
m ieli w ielki w ybór  ba lsam ów , k tó re  w  zupełności za ­
s tąp ić  m ogły  obecne środk i dezynfekcyjne, o jczyzną 
tych  o s ta tn ich  je s t  k l im a t  po łudniow o - t rop ik a ln y .

Balsam y, żywice rozpuszczone w e te rycznych  olej­
kach , o trzy m y w an o  przew ażn ie  z ro snących  tamże 
drzew. Do k o n se rw ac j i  używ ano  ba lsam y, ju ż  u p rzed ­
nio w yschn ię te  w postac i  żywic.
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(oszczędność!).  Do sączen ia  n a leży  używ ać  w yłączn ie  b ib u ły  
nie z aw ie ra jące j  soli w ap n io w y ch ,  zw łaszcza  do b a d a n ia  na  
j o n y  w a p n ia  w roz tw o rze  Bism. carbonic .  P r e p a ra t  na leży  p rze ­
chowywać z d a ła  od św ia t ła .

O z n ac z en ie  a lk a lo id ó w  w E x tr .  B e łlad . sicc. c. R ad . 
l ią u ir .  1 + 1 .  (G. B r i lm m in g ,  Arch. d. P h a rm .  1930, str.  590).  
P o s tę p u jąc  wedle  m e to d y  D. A. —  B. 6  lub  fa rm a k o p e i  ang ie l­
sk ie j  1914 o t r z y m a ł  a u to r  s ta le  za  n isk ie  w y n ik i  zaw ar tośc i  
a t ro p in y  (m n ie j  0.1-0,3%). Mimo szeregu z m ia n  w  m etodzie ,  j a k  
np. p o d w o jen ia  ob ję tośc i  e te ru  użytego do w y t rz ą sa n ia ,  nie 
m o żn a  było p rzep row adz ić  ścisłych oznaczeń zaw ar tośc i  a t ro p i ­
ny. A u to r  p rz y jm u je ,  że Plv. Rad. l iqu ir .  a b so rb u je  p e w n ą  ilość 
a lko idów  i j e s t  zdan ia ,  że tego ro d z a ju  wyciągi suche n a leży  
b adać  sp ec ja lnem i m eto d am i.  (Ti.) ■

Sprawy zawodowe.
W  O BRONIE U P R A W N IE Ń  ZA W O D O W Y C H

Z arząd  Główny Z. Z. F. P. p rzes ła ł  do Główn. Urzę­
du  Ubezpieczeń, do D e p a r ta m e n tu  Służby Z drow ia  
M. S. W ew n.,  oraz do Ogólno - Państw '. Z w iązk u  Kas 
C horych  n a s tę p u ją c e  p ism o  z d a tą  15. I. r. b.:

Zw iązek  Zawodow7y F a rm a c e u tó w  P raco w n ik ó w  
w' Rzeczypospolitej Po lsk ie j  n in ie jszem  u p rze jm ie  ko­
m u n ik u je ,  że po m im o  licznych in te rw en cy j  w  D e p a r ­
tam enc ie  Służby Z d ro w ia  oraz w7 W ojew7ódzk im  U rzę­
dzie Z d ro w ia  w Łodzi w sp raw ie  bezpraw7nego w yda- 
w a n ia  c h o ry m  z a m b u la to r jó w  K asy  C horych leków

przez lekarzy  i h ig jen is tk i ,  Ł ódzka  K asa  Chorych  n a ­
dal nie r e sp e k tu je  w y ja śn ie n ia  M in is te rs tw a  S p raw  
W e w n ę trz n y ch  z dn ia  14.VIII.1931 r. Nr. Z. F. 2665/31.

W ed łu g  o trzy m an y ch  in fo rm a c y j  z a m b u la to r ju m  
Łódzkiej Kasy Chorych, t. zw. p u n k tu  Nr. 3, Dzielnica 
R u d a  p rzy  ul. Ł ąkow ej Nr. 35, w y d a w a n e  są przez le­
k a rz a  kasow ego p. Z ie l iń sk ą  oraz h ig jen is tk ę  n a s tę ­
p u ją c e  leki:

1. Codein. p hosphor .  0.15.
Aq. Laur.  ceras 15.0.

2. C a m p h o ra e  2.5. .
Tinct.  Valer,  aeth .  20.0.

3. E x tr .  B e lladonae  P a n to p o n ia a  0.02.
Butyr .  Cacao q. s.

m. f. supp.

4. Fol.  Uvae  u rs i
Hbae  H ern ia r .  a n a  30.0.

5. Pulv .  Doveri 0.3.

6 . P y ra m id o n .  0.3.

7. Inf .  r. Ipecac. 0.2/90.0
Liq. A m m on, anis .  1.0
P yreno l  2.0
Sir  A ltheae  29.0

6 . T inct.  S t ro p h a n t i
„ Convall .  m a j .
„ Valer,  aeth .  a n a  10.0.

Z p rzep ro w ad zo n y ch  określeń , czyn ionych  w o s ta t ­
n ich  czasach, w yn ika , że były  to m ieszan iny , recep ty  
n a  n ie  znali  jedyn ie  li ty lko  lekarze  i kap łan i .  Z n a le ­
ziono ś lady :  o libanu , m y rry ,  b a ls a m u  to lu tańsk iego , 
am bry ,  s ty r a k s u  a  n aw e t  i żywicy sosnowej.

B a lsam y  te pos iada ły  dz ia łan ie  silnie dezyn fekcy j­
ne. Znalez iono  rów nież  ś lady  o le ju  bukow ego (K reo­
zot) i o le jku  goździkowego, k tó re  i obecnie od g ry w a ją  
n ie p o m ie rn ą  rolę ja k o  ś rodk i ąn tysep tyczne  w7 p r a k ­
tyce den tys tyczne j.

Zw7yczaj b a lsa m o w a n ia  znaby  by ł  przedew szyst-  
k iem  w7 s ta ry m  Egipcie, ale is tn ia ł  i gdzieindziej, 
a m ianow ic ie  w A m eryce ś rodkow ej,  n a  w7y spach  K a­
n a ry jsk ic h ,  a n a w e t  w  odległej A ustra l j i .

Na wry sp ach  K a n a ry jsk ic h  b a lsam o w an o  zwłoki 
ty lko  nacze ln ików  i osób należących  do k la sy  zam oż­
n iejszej.  B a lsam o w an iem  t ru d n i l i  się zawodow7o osob­
ni rzem ieśln icy , m ęsk ie  zwłoki b a lsam ow ali  mężczy­
źni, kobiece kobiety. Osoby, k tó re  t ru d n i ły  się b a lsa ­
m ow an iem , tw orzy ły  osobną „n ieczys tą” kastę . K rew ni 
zm ar ły ch  p rzynosil i  do n ich  zwłoki i pozostaw iali  je 
n a  15 dni.

N a jsa m p rz ó d  w7y jm o w an o  w nę trznośc i  i po w y m y ­
ciu ja m y  roztw7orem  soli, w7ypełn iano  j ą  m ieszan iną  
m a s ła  ow7czego, roz ta r tego  drzew a sosnow7ego i w ik li­
ny, z d o da tk iem  p u m e k su ,  poczem  suszono zwłoki n a  
słońcu. Gdy ciało było ju ż  suche  i lekkie, obw ijano  
je  w skó ry  ow7cze lub kozie, opasyw ano  obciśle rze­
m ien iam i sk ó rzanem i i zanoszono  do ja s k iń  - g robow ­
ców. W ed łu g  in ne j  m e tody  w y ję te  wmętrzności odpo­
w iednio zap raw ian o  i w k ład an o  zpow7ro tem  do ciała. 
R an y  przy cięciach zaszyw ano, nozd rza  za tykano  p a ­
stą, z rob ioną  z żywicy i p u m e k su ,  oczy, paznokcie  
i mózg p oddaw ano  ty m  sam y m  zabiegom  ja k  
w Egipcie.

Niem niej ciekawie, ze w zględu  n a  dużą  odległość 
geograficzną  m iędzy  A u s t ra l ją  a Eg ip tem , p rzed s taw ia  
się ba lsam o w an ie  zwłok u  m ieszkańców  wrysp  w7 cie­
śn in ie  T o rre sa ,  m iędzy  A u s t ra l ją  a Nową Gwineą. 
L u d y  te b a lsam o w ały  zwłoki w7 sposób zasadniczo  po­
dobny do sposobu przy ję tego  w7 Egipcie  i n a  w y spach  
K a n a ry jsk ic h ,  ja k k o lw ie k  były  też i pewrne różnice. 
I ta k :  malow7ano m u m je  ko lo rem  czerw onym , cięcia 
rob iono  gdzieniegdzie, n ie  t a k  p raw id łow o , j a k  w  E g ip ­
cie i n a  w7y sp ach  K a n a ry jsk ic h .  M u m ja  dziecka, 
pochodząca  z w ysp  T o rre sa ,  w7y k a z u je  m ałe  otwrory, 
przez k tó re  w7y jm o w a n o  w nętrzności.

S a le trzan a  s łona  b e jca  okaza ła  się n a js i ln ie jszy m  
śro d k iem  k o n se rw u ją c y m . I t a k  w7 1475 r. w7 I ta l j i  
znaleziono w słonym  s taw ie  t r u p a  m łodej dziew7czyny 
w  s tan ie  zupe łn ie  zad aw a la jący m , a zwłoki te, j a k  do­
wiedli uczeni, leżały w  ty m  m ie jscu  od czasów Ju l ju -  
sza Cezara, a więc około 1500 lat.

W  analogiczny  sposób kon se rw o w an o  t ru p ó w  
w  K a lab rj i ,  m ianow ic ie  p rzechow yw ano  je  w7 zagę­
szczonym  ługu  p o k ry s ta l iczn y m  z n a jd u ją c y m  się w la ­
gu n ach ,  t. j. w  p ły tk ich  m o cza rach  albo jez io rach  c ią ­
gnących  się wzdłuż brzegu  m orza . Z nalez iono  w n ich  
całe c m e n ta rz y sk a  z t r u p a m i  z przed  600— 800 lat.

W  sadzaw7ce żupy  solnej w  S a lzburgu  (S iedm iogród) 
znaleziono w  1886 r. t r u p y  żołnierzy  w7 p e łn y m  r y n ­
sz tu n k u  poległych w7 1848 r. dobrze zakonserw ow ane, 
pom im o  tego, że od czasu  u ton ięc ia  do chwili w ydo­
bycia  up łynę ło  37 lat.

W  w iek u  17 używ ano  soli an ty m o n o w y ch  do k o n ­
serw o w an ia  zwłok, k tóre ,  j a k  n a m  w iadom o, w  s ta ­
n ie  n ieoczyszczonym  z a w ie ra ją  arsen . Sole miedziowe, 
nie bacząc n a  to, że by ły  znane  od daw ien  daw na , za­
s tosow anie  znalaz ły  rów nież  dopiero  w tym że  wieku. 
A rsen  zaś n a  p o czą tk u  18-go wieku.
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W y d a w a n ie  wyżej w y m ien ian y ch  leków nie może 
być uzasad n io n e  w y p a d k a m i  n ag łym i w m yśl w y ja ­
śn ien ia  M in is te rs tw a , k tórego  jed en  z us tępów  brzm i:  

„Go do leków gotow ych u trz y m y w a n y c h  na  
punkcie ,  to M inis te rs tw o  S praw  W ew n ę trzn y ch  stoi 
n a  s tanow isku ,  że p u n k ty  te p o w in n y  być t rak to w an e ,  
jak o  rodzaj pogotow ia  ra tunkow ego , wobec czego m o ­
gą być zaopa trzone  tylko w  ś rodk i p ierw szej pomocy.

W y d a w a n ie  in n y c h  ś rodków  n a  tych  p u n k ta c h  
je s t  n iedozw olone” .

K o m u n ik u ją c  o pow yższem  Z a rząd  Główny Z w iąz­
k u  F a rm a c e u tó w  pros i  o in te rw enc ję .

M ŁODZIEŻ AKADEMICKA.

W naszem  ( fa rm aceu ty czn em ) życiu społecznem 
is tn ie je  być może b. p iękny , tem  n iem nie j  szkodliwy 
zwyczaj, o taczan ia  p ew n y ch  in s ty tu cy j  n ie ty k a ln o ­
ścią, swojego ro d z a ju  „ ta b u ” . S taw iam y  je  n a  w yso­
kim  ja k im ś  p iedesta le  i, m ów iąc  o nich, w olno n a m  
używać ty lko  su p e r la ty w ó w  (i to ty lko  oczywiście do­
da tn ich)  . A b ia d a  tem u , k to  się ta rg n ie  n a  nie bluź- 
n ierczem  słowem  k r y t y k i !

T em i „ n ie ty k a ln e m i” in s ty tu c ja m i  są np. władze 
fa rm aceu tyczne , nasze  w ydzia ły  fa rm aceu tyczne  
i w szystko, co z n iem i je s t  zw iązane  (profesorowie, 
młodzież, s tu d ja  i t. p .) .

Kto p o ró w n a  te zwyczaje ze s to su n k am i,  p a n u ją -  
cemi w  inn y ch  zaw odach  w yzw olonych  i k to  zechce

T r u p a  k ró la  Leopolda, zm arłego  w  1705 r., z a k o n ­
serw ow ano  doda jąc  zieleń szw a in fu rck ą  (sól p o d w ó j­
na  a r se n ia n u  i o c tan u  miedziowego) ; u t r u p a  kró la  
Szwecji K aro la  XII ( f  1718) zas tosow ano  an tym on , 
zaw ie ra jący  a rszen ik  i zam rożono. Gdy wr 1859 r. o tw o­
rzono t ru m n ę ,  znaleziono zwłoki n ienaruszone .

P rzy  rozw o ju  a n a to m ji  w XVII w ieku , gdy o zwłoki 
ludzkie było coraz t ru d n ie j ,  a w celach nau k o w y ch  
s ta ra n o  się o j a k  n a jd łuższe  p rzechow anie  ich ; sławmy 
an a to m  h o len d e rsk i  R uysch  (* 1638, t  1665), założy­
ciel p ierwszego ana tom icznego  m u zeu m , w p ad ł  na  
m yśl w s trz y k iw a n ia  do żył i tę tn ic  su b s ta n c j i  zabez­
p iecza jących  od zgnilizny i rozp row adzen ia  ich  tym  
sposobem  po n a jd ro b n ie js z y c h  z a k ą tk a ch  ludzkiego 
u s t ro ju .  Ja k ie  ś rodk i  używ ano  w ty m  celu, nie w ie­
my, gdyż był to wiek, w k tó r y m  w szystk ie  w ynalazk i  
trzym ano  w  ta jem n icy .  Czasy dzisiejsze m a ją  t a j e m n i ­
ce techn iczne;  szczegóły fa b ry k a c j i  różnych  a r ty k u ­
łów p rzem ysłow ych  bywra ją  i obecnie u k ry w an e .  Ale 
odkryc ia  czysto nau k o w e  są za naszych  czasów  po­
śpiesznie i rozgłośnie  pub likow ane .

Inaczej było w 16-tym, a n a w e t  jeszcze 17-ym 
i 18-ym w ieku. D okonaw szy  odkrycia , uczony  n ieraz 
przez długie dziesięciolecia nie po d aw a ł  go do w iado­
mości, w idząc  w pos iadane j  ta je m n ic y  ś rodek  do w y­
w yższenia się po n ad  sw ych współzawodników'. O od­
kryc iach  n au k o w y ch  k rąży ły  często fan tas tyczne, nie 
da jące  się sp raw dzić  pogłoski.

W  końcu  zeszłego w iek u  C hausie r  m oczył zwłoki 
i w s trzy k iw a ł  w nie roz tw ór su b lim a tu ,  a T ra n c h in a  
używ ał soli a rszen ikow ych , k tó ry ch  j e d n a k  zan iecha­
no ze w zględu wyziewów grożących niebezpieczeń­
stwem, aż w7reszcie s łynny  p a ry sk i  b a lsam ia rz  Ganel

sobie całą  p raw d ę  powiedzieć, ten  z ła tw ośc ią  dojdzie 
do w n iosku , że to  tylko o tem  świadczy, żeśm y się 
jeszcze nie wyzbyli cech pa rw enjuszow stw a.. .

Chciałbym  dziś poruszyć  zagadnien ie  farmac.- m ło­
dzieży akadem ick ie j .

Czy zawód zna  młodzież? czy is tn ie je  k o n ta k t  m ię ­
dzy n a m i  p ra c o w n ik a m i a młodzieżą? jeżeli tak ,  to j a ­
k im  on je s t  i do czego doprow adzić  może?

O dpowiedzi na  to są b. n iezadaw ala jące . Młodzież 
u n iw ersy teck a  is tn ie je  d la  nas  ja k o  a b s t ra k c ja ,  jako  
ideał, um ieszczony gdzieś daleko od nas. M ówimy
0 niej s ta le  frazeo log ją  b an k ie tow ą  i w idz im y ją  po­
przez tę  m głę frazeologiczną. F razeo log ja  służyła
1 zawsze służyć będzie ty m  w szystk im , k tó rzy  za jej 
pom ocą s ta r a ją  się. p rzys łon ić  rzeczywistość.

N am  p ra co w n ik o m  w ychodzą  n a  dobre ty lko  sy­
tu ac je  w y raźn e  i zupełn ie  ja sn e  pos taw ienie  spraw y.

P rzed s taw ia jąc  sobie młodzież un iw ersy teck ą  jak o  
ab s t ra k c ję  o idealn ie  zaokrąg lonych  zarysach , b y w a ­
m y  n ie raz  n iem ile  zaskoczeni, gdy widzimy, że ten  
ideał zrobił jak iś  n iep rzy jem n y  dla nas  krok , k tó re ­
gośm y się w'cale nie spodziewali. M usim y więc n a ­
reszcie zrozum ieć, że młodzież s tu d ju ją c a  —  to nie j a ­
kaś  ab s tra k c ja ,  ale żywe ciało z k rw i  i kości, ciało 
zbiorowe, k tórego  m yśli  i czyny są w y p ad k o w ą  sił 
w ew n ą trz  niego się śc iera jących . A o s to su n k u  tych  
sił s tanow i jakośc iow y i ilościowy sk ład  tego ciała  
zbiorowego.

K ró tko  m ów iąc, s taw iam y  py tan ie ,  ja k i  je s t  sk ład  
s tu d ju ją c e j  młodzieży fa rm .?  Otóż sk ład  ten  u legał od 
począ tku  p o w s tan ia  wydz. fa rm . n a  u n iw ersy te tach

w' 1838 r. dowiódł, że sole g linu , w s trzy k n ię te  do n a ­
czyń k rw ionośnych ,  p o w s trz y m u ją  .zgniliznę n a  długi 
czas i do b a lsam o w an ia  używ ane  być m ogą z bardzo_ 
p o m y śln y m  sk u tk iem , jeżeli chodzi o zachow anie  od 
zespucia  zwłok ludzk ich  n a  k i lka  tygodni, a n aw e t  m ie ­
sięcy, o co też głównie chodzi p rzy  t r a n s p o r ta c h  z m a r ­
łych z k r a ju  do k r a ju  lub też w te a t ra c h  an a to ­
m icznych.

P ostępow anie  Ganela je s t  n a d e r  p roste . Po oczy­
szczeniu p rzec ina  się na  szyji skórę  n a  2 m m .,  o d k ry ­
w a się tę tn icę  szyjową do głów nej (a r te r ia  ca ro tis ) ,  
rozcina  się te naczyn ia  i w  odsercow y jego odcinek 
w tłacza  się za  pom ocą  in je k c y jn e j  szprycy około 
600 g. nasyconego a łunu ,  a cała  n ad e r  uproszczona  
m a n ip u la c ja  w y m ag a  godzinę czasu.

Z a m ia s t  a łu n u  prof. H irschfe ld  używ ał w odnego 
roz tw oru  skonce trow anego  p o d s ia rczynu  sodu, zm ie­
szanego w  rów nej ilości z tak im że  roz tw orem  ch lo rk u  
cynku . T y m  sposobem  zaba lsam o w an y  zosta ł  a rcyb i­
skup  F i ja łk o w sk i  ( f  1861).

Obecnie p o s tę p u ją  w  sposób n a s tę p u ją c y :  za raz  po 
n a s tą p ie n iu  śm ierc i zas trzy k u  je  się w duże naczynie  
k rw ionośne  1% roz tw ór sp iry tu so w y  su b l im a tu  
w yskok. 96% mocy. W  zależności od wielkości c iała 
zużyć należy  8 —  10 litrów' tego roz tw oru . Niezadługo 
po ty m  zabiegu u s u w a  się m iękk ie  części i zasypu je  
dos ta leczną  ilością m ieszan in y  ty m o lu  z t ró j t le n k ie m  
a rsen u  AS2O 3 wszelkie ja m y  zwłok. Tąż sam ą m iesza­
n in ą  posypać  należy  całego t ru p a  i odzież.

Z a b a r w ia ją c ' n a  różowo tw arz  (facies hypocra ti-  
ca) u s u w a  się t ru p ie  zabarw ienie . Zwłoki, jeżeli nie 
nas tąp i ło  schudnięcie , p rz y jm u ją  postać  zdrowego 
człowieka pogrążonego we śnie.
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po lsk ich  ró żn y m  przeob rażen iom , os ta tn io  zaczyna 
się usta lać . W  pie rw szych  la tach  s łuchacze  s tud jó w  
fa rm . sk łada li  się w o lbrzym iej większości z p racow - 
n ików  aptecznych , k tó rzy  mieli am b ic ję  u kończen ia  
u n iw e rsy te tu ;  pozosta łą  część s tanow ili  dzieci a p te ­
karzy. Po u kończonych  s tu d ja c h  w r a c a l i  koledzy- 
p raco w n icy  do zaw odu  i w ie lu  z n ich  czynnie  się po ­
święcało ruchow i zaw odow em u. Lecz z czasem  coraz 
m n ie j  w stępow ało  do u n iw ersy te tó w  (a  raczej coraz 
m n ie j  p rzy jm o w an o )  p raco w n ik ó w  aptecznych , a co­
raz  więcej zasiadało  n a  ław ach  uniw . tych, k tó rzy  
jeszcze ro k  te m u  za jm o w ali  ław y  szkolne. I od tąd  
m a m y  sk ład  us ta lony .  M am y te raz  n a  wydz. fa rm .:
1) dzieci ap tek a rzy  i 2) ludzi, k tó rzy  w s tę p u ją  n a  f a r ­
m ac ję  tak , j a k  n a  każdy  in n y  w7ydział t. j. n ie  m a ją c  
p rzed tem  z zaw odem  nic  wspólnego.

T e n  sk ład  decydu je  o ideologji paszej młodzieży. 
Z ro z u m ia łą  je s t  rzeczą, że tam , gdzie będzie chodziło
0 sp raw y  zawodowe, w'pływ d ecydu jący  będzie m ia ła  
ta  część młodzieży, k tó r a  je s t  pochodzen ia  a p te k a r ­
skiego, bez w zględu n a  to, czy je s t  ona w większości 
czy w m nie jszośc i;  je s t  ona bow iem  lepiej zo r ie n to ­
w a n a  w sp ra w a c h  fa rm aceu tycznych .  N iem niej j a sn e m  
jest ,  że w pływ  ten  nie będzie w zgodzie z in te re sam i 
pracow ników 7, a lbow iem  świadom ie , czy i n s t y n  k- 
t  o w  n  i e będzie  ta  część m łodzieży (a  pod  je j  egidą 
ca ła  młodzież) b ro n i ła  in te resów  tego obozu, pośród  
k tórego  on w  niedalek ie j  przyszłości s tan ie  t. j. in te ­
resów  właścicie li  ap tek .

Po tem  w szys tk iem  nie  będzie ju ż  d la  nas  dziw7- 
nem , ze n a  tej sam ej kon fe ren c j i ,  n a  k tó re j  p rz e d s ta ­
wiciel p raco w n ik ó w  w ypow iada  się za zm nie jszen iem  
n o rm y  ludności i za zn iesien iem  dziedziczności ap tek , 
re p re z en ta n t  młodzieży w ypow iada  się za p o s tu la ta m i 
w p ro s t  p rzeciw nem i. Nie będą  ju ż  nas  dziwić wiece
1 ostre  rezo lucje  p ro te s ta c y jn e  przeciw7ko u ru c h o m ie ­
n iu  k u rsó w  p row izo rsk ich  w  W iln ie ,  jeżeli w eźm ie­
m y pod uwagę, że k u r s y  leżały w in te res ie  p ra c o w n i­
ków (a n aw e t  i p rzysz łych  m ag is trów -p racow n .)  i że 
k a m p a n ję  p rzeciw ko n im  n aw p ó ł  ja w n ie  a nawrpół 
w styd liw ie  pop iera ły  „W iadom . F a r m .” ... Nie słysze­
liśm y n a to m ia s t  o żadnych  w iecach  p rzeciw ko da l­
szem u to le ro w an iu  p r a k ty k i  uczn iow skie j,  pom im o, 
że w  d a n y m  w y p a d k u  należałoby  boda j  dla d e m o n ­
s tra c j i  p rze rw ać  s tu d ja  n a  dzień lub k i lka ,  n a jb o le ś ­
niej do ty k a  to bow iem  m łodych  m ag is tró w  p raco w n i­
ków. Zadow olono  się tu ta j  m ałoznaczącem i rezo lu c ja ­
m i n a  z jazdach . A rezo lucje  przecież u ch w ala l i  n a  
swoim  zjeździe n a w e t  delegaci P. P. T. F.

W in ę  za ta k i  s tan  rzeczy p o nos im y  ty lko  my. Nie 
u m ie liśm y  naw iązać  z m łodzieżą realnego k o n ta k tu ,  
k tó ry b y  s tw orzy ł  z niej naszego n a tu ra ln e g o  sp rzy ­
m ierzeńca. Nie s ta ra l i śm y  się jej poznać, a co n a jw a ż ­
n ie jsze  nie s ta ra l iśm y  się, by  nas  poznano, nasze  bo­
lączki, k tó re  są przecież bo lączkam i przysz łych  m ło ­
dych p racow ników . Będąc k i lk a k ro tn ie  w  m o jem  
un iw ersy teck iem  mieście m ia łem  okazję  ze tkn ięc ia  się 
z n ielicznem  g ronem  m łodych  s tu d en tó w  i w y korzy ­
s ta łem  to spo tkan ie ,  by po in fo rm o w ać  kolegów o s p ra ­
w ach  zaw odow ych. Okazało  się w tedy, że rzeczy na j-  
pow szedniejsze w  naszem  życiu zaw odow em  były  dla 
n ich  p o p ro s tu  „ sensacy jnen ii  re w e la c jam i” .

Błąd ten  m u s im y  n a p ra w ić  j a k n a j ry c h le j .  M usi­
m y się ja k n a j  częściej s ty k ać  z m łodzieżą akad. 
i u św iad am iać  jej nasze s tanow isko  w sp raw ach  
fa rm . O ddziały nasze  w in n y  u rządzać  w ieczory d y sk u ­
sy jne  z udzia łem  młodzieży. Nasi działacze zawodowi

w in n i  w  ko łach  akad . w ygłaszać  re fe ra ty  o a k tu a l ­
nych  zag ad n ien iach  zawód. W in n iś m y  się s ta rać ,  by 
„ K ro n ik a ” doc ie ra ła  do ja k n a jsz e r sz y ch  kół akad. 
W  ten  sposób p rz ep ro w ad zo n a  in tensywaia i celowa 
p r o p a g a n d a  w y d a  bezw ątp ien ia  j a k n a j  lepsze owoce. 
Nie będziem y w iedy  św iad k am i tak ie j  an o m a lj i ,  że 
m łodzi m ag is trow ie  pracowrnicy  s t ro n ią  od nas ,  szu­
k a ją c  opieki w  stow arzyszen iach  ap tek a rzy .  A je s t  
to w ie lk ą  dla n a s  szkodą. Bo e lem en t ten  je s t  n a m  
bardzo  po trzebny . Są to bow iem  ludzie  w ychow an i 
w  a tm osfe rze  ogólno-akadem ickiego  życia społeczne­
go, a tem  sam em  e lem en t  o pew n em  społecznem  w y­
robien iu .  G dybyśm y w  naszej o rgan izac ji  m ie l i  więcej 
społecznie w y ro b io n y ch  kolegów, nie by łoby  ta k ic h  
m ilczących  w a ln y ch  zebrań , gdy  przew odniczący  
o tw ie ra jąc  d y sk u s ję  m u s i  j ą  po chw ili  zam k n ąć ,  bo 
n a  p y ta n ie  „k to  z kolegów zabierze głos w tej s p ra ­
w ie” n ie  o trz y m u je  żadnej odpowiedzi...

B. M.

KARYGODNA OBOJĘTNOŚĆ.

W  zam ęcie  d y sk u s j i  n a d  u s ta w ą  a p te k a r s k ą  (k tó ­
ra, a p ropos ,  je s t  jeszcze „m u z y k ą  przysz łośc i” ), 
w chaosie  w a lk  m n ie jszy ch  lub w iększych  o u t r z y m a ­
nie  placówrek p racy ,  o u t rz y m a n ie  p rz y n a jm n ie j  do­
tychczasow ych  w a ru n k ó w  p ra c y  —  zap o m in a m y  zu­
pełnie  o w ażn em  zagadn ien iu , k tó re  n ies te ty  jeszcze 
je s t  zagadn ien iem .

M am  n a  m yś li  sp raw ę  ostatecznego sk aso w an ia  
p ra k ty k i  uczn iow skie j.  Z daw ałoby  się, że teraz , gdy 
ze w szys tk ich  s t ro n  b i ją  n a  a la rm , w sk a z u ją c  n a  n a d ­
m ia r  sił w zawodzie, gdy je s t  ju ż  nawTet m o w a  o og ra ­
niczeniu  ilości m ie jsc  n a  u n iw ersy te tach ,  zdaw ałoby  
się, że te raz  ju ż  ta  sp ra w a  w in n a  należeć do p rze ­
szłości. A tym czasem  zapanow ało  n a  ty m  odc inku  
zupe łne  milczenie.

T ru d n o  rzeczywiście z rozum ieć  podobną  obojętność 
w spraw ie ,  k tó re j  zan iedban ie  pow iększa  z dn ia  na  
dzień k a ta s t ro fa ln e  położenie  zaw odu, p o d m y w a jąc  
zupełn ie  jego podstaw y . Nie św iadczy to b y n a jm n ie j  
o w ysok iem  u św iad o m ien iu  zawodu...

Sam o ubo lew anie  n a d  n a d m ia re m  sił nie je s t  je ­
szcze czynem  pozy tyw nym . Jed n i  ubo lew ają ,  d rudzy  
ap e lu ją  do su m ien ia  właścicieli, a n ik t  nie s taw ia  
kw es t j i  ja sno , otwrarcie.

Dlaczego się jeszcze  nie ukazało om aw ia ne  rozpo­
rządzenie?

K w estja ,  k tó rą  życie w ysunęło  z chw ilą  u ru c h o ­
m ien ia  u n iw ersy te tów , m u s ia ła  do jrzew ać  10 lat, by 
się stać  p rzed m io tem  d y skus ji ,  p o tem  przechodziła  
przez w szystk ie  in s tan c je ,  aż wreszcie  ro k  tem u  już  
przez u rzędow ą  doradczą  in s ta n c ję  zos ta ła  za tw ierdzo­
na. Czyż nie stało się zadość fo rm alnośc iom ?

Nasze m ilczenie  w tej sp raw ie  je s t  ka rygodne . Nie 
rob im y nic poza w ysy łan iem  ofic ja lne j delegacji. A de­
legacja  nie może przecież co k i lka  dni chodzić i m o ­
nitow ać. Z a p o m in a m y  zupełnie, że m a m y  n a sz ą  za ­
w odow ą ,opinję publiczną , k tó re j  p re s ja  m o ra ln a  może 
m ieć w ielk ie  znaczenie , jeżeli się n ią  u m ie ję tn ie  po­
sługiwać. W  każdym  N-rze „K ro n ik i” w in n iśm y  u m ie ­
szczać k ró tk ie  „ p rz y p o m n ie n ia ” w ro d za ju :  Dlaczego 
się nie u k a z u je  rozp. w sp raw ie  p ra k t .  u czn .?” . „Do­
m a g a m y  się u k a z a n ia  rozp. i t. d.” . „Dalsze to le row a­
nie p ra k ty k i  uczn. je s t  zgubą za w o d u ” i t. p. T ak ie  
rzeczy są wszędzie p ra k ty k o w a n e ,  są one s ta łe m  do­
m a g a n ie m  się swoich s łusznych  p ra w  i n ik t  nie uw aża
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za ja k iś  „c r im en  laesae m a je s ta t i s ” . T y lko  u nas  je s t  
ja k a ś  dz iw na  wrażliw ość  n a  ty m  punkcie .

W in n iś m y  u rządzać  zebran ia ,  tej k w es t j i  pośw ię­
cone i odpow iednie  rezo lucje  p rzesy łać  czynnikom , od 
k tó ry ch  za ła tw ien ie  tej sp raw y  zależy.

K ary g o d n a  obojętność, z k tó rą  czas już  zerwać!
N ajw yższy  c z a s !

M.
SPR O ST O W A N IE .

W  zw iązku  z akc ją ,  zm ie rza jącą  do zw alczania  
bezrobocia  w rodz im ym  przem yśle  chem iczno  - f a r m a ­
ceutycznym , a co za tem  idze, celem zw rócenia  uwagi 
n a  konieczność p o p ie ra n ia  tegoż p rzem y słu  w drodze  
większego s to sow an ia  w7 K asach  Chorych, in s ty tu c ja c h  
sam orządow ych , w  w o jsk u  etc. p ro d u k tó w  k ra jow ych ,  
zam ieśc il iśm y w  Nr. 1-szym „K ro n ik i  F a rm a c .” a r ty ­
ku ł  pod ty tu łe m  „W  spraw ie  lekospisu  Kas C horych” .

W  a r ty k u le  wspomnianym A utor, op ie ra jąc  się 
na  m y ln y ch  in fo rm a c ja ch ,  pow szechn ie  zn an y  w k r a ­
ju  p r e p a r a t  P h y t in ę  zaliczył do ś ro d k ó w  zagran icz­
nych. Po zasięgnięciu  szczegółowych in fo rm acy j 
u ź ród ła  czu jem y  się w  obow iązku, w im ię p raw dy , 
om yłkę  tę sp ros tow ać , s tw ie rd za jąc  iż P h y t in a  w y­
tw a rz a n a  je s t  całkow icie  w  k ra ju ,  p rzyczem  p r o d u ­
cent —  Pab jan ick ie  Tow.  A k c .  P r z e m y s ł u  Chemicz­
nego —  p ro d u k u je  n a  m ie jscu  cały  szereg środków7, 
k tó re  dzięki w y so k im  w a lo ro m  leczniczym, zdobyły 
sobie zasłużone z a u fan ie  św ia ta  lekarsk iego . Dość jes t  
przytoczyć ś rodk i  tak ie , j a k :  Agom ensiiia , Cibalgina, 
Coram ina , P ro k l im a n ,  Salen, S is tom ens ina  i t. d. 
Również jak o  k o n s u m e n t  P a b ja n ic k ie  T ow arzystw o  
je s t  pow ażnym  czynn ik iem  w życiu ekonom icznem  
k ra ju ,  n a b y w a jąc  znaczne ilości su row ców  i p ó łp ro ­
du k tó w  o rgan icznych  i n ieorgan icznych , da jąc  tem  
sam em  p racę  in n y m  gałęziom p rzem y s łu  k ra jow ego. 
Z powyższych względów p ro d u k ty  P ab jan ick iego  Tow. 
Akc. P rzem y słu  Chemicznego p o w in n y  być t ra k to w a n e  
ja k o  p r o d u k ty  rodzim ego przem ysłu .

Ruch związkowy.
Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z. Z. F. P.

P ism o okólne Z a rz ą d u  Głównego do w szystk ich  
Oddziałów, z d a tą  d. 21.1 r. b.:

N in ie jszem  Z a rz ą d  Główny zaw iadam ia , że p o m i­
mo n a rz e k a ń  kolegów n a  egzystencję  p u n tk ó w  roz­
dzielczych w K asach  Chorych, n a  bezrobocie i n a  za ­
t ru d n ia n ie  w a p tek ach  sił n ie fachow ych , m a te r ja ł  
w tej sp raw ie  p raw ie  wcale nie nap ły w a  do Z a rząd u  
Głównego. T y lko  od czasu do czasu, gdy ja k iś  kolega 
zostan ie  zw oln iony  z posady, a siła n ie fachow a  pozo­
stan ie  w7 aptece, Z a rząd  Główny o trz y m u je  list z za­
w iadom ieniem , że dzieją  się ok ro p n e  rzeczy w ap te ­
kach. W a lk a  z siłam i n iefachow ym i, z p u n k ta m i  roz­
dzielczymi K. Ch. w in n a  być p ro w ad zo n a  sy s tem a­
tycznie i p lanow o, a do tego są n iezbędne m a te r ja ły  
rzeczow7e, k tó re  m uszą  dostarczyć  Z arządow i Głów­
n em u  Oddziały.

Na odbytej k o n fe ren c j i  w D epart .  S łużby Z drow ia  
z p. nacz. Sokolewiczem w dn. 19.1 r. b. delegacja  Z a ­
rządu  Głównego p o ru szy ła  wyżej w ym ien io n e  sp raw y  
i oświadczyła, że m a te r ja ł  rzeczowy zostan ie  zebrany  
i p rzes łany  do D epart .  S łużby Zdrow7ia.

P onad to  po ruszono  sp raw ę  n a d p ro d u k c j i  w zawo­
dzie, n a  co p. nacze ln ik  Sokolewicz oświadczył, że

zwoła kon fe ren c ję  jeszcze przed  zakończen iem  ro k u  
szkolnego z udzia łem  przedstaw icieli  Min. Oświaty, 
un iw ersy te tó w  i organizacyj zawodowych, celem om ó­
w ien ia  w ytw orzone j  sy tuac ji .  Do powyższej ko n fe ­
renc ji  p rzy w iązu jem y  duże znaczenie, gdyż w y n ik i  jej 
m ogą decydu jąco  w p łynąć  na  bezrobocie w  naszym  
zawodzie.

Sposób zw alczania  sił n ie fachow ych  i p u n k tó w  
rozdzielczych Kas C horych om ów iliśm y, zobow iązując 
się dos tarczyć  rzeczowe dane.

W obec powyższego p ro s im y  O ddziały  w te rm in ie  do 
dn ia  1 .II nades łać  do Z a rząd u  Główmego:

1. L is tę  bezrobo tnych  ze w sk azan iem  s topni za ­
w odow ych i ilości lat p ra c y  w aptece. W  uw7agach  za­
znaczyć, gdzie dany  kolega o trzym ał s top ień  zaw o­
dowy.

2. L istę  sił n ie fachow ych  (dok ładn ie  sp raw dzo­
ną)  ze w sk azan iem , jak ie  czynności w ykonuje .

3. Spis p u n k tó w  rozdzielczych w K asach  C horych 
(względnie am b u la to r jó w , gdzie w y d a ją  leki) ze w s k a ­
zaniem , co się w y d a je  n a  pun k c ie  i przez kogo, ad res  
p u n k tó w  rozdzielczych i ile godzin w d an y m  p u n k c ie  
p rz y jm u ją  lekarze.

4. Oddzia ły  z m ia s t  un iw ersy teck ich  p roszone są 
o n ades łan ie  danych  za os ta tn ie  trzy  la ta :  i lu  s łu ch a ­
czy było p rz y jm o w a n y c h  corocznie n a  wydział, a ilu 
o trzym yw ało  dyplom y, oraz i lu  kandydatów 7 zgłasza 
się corocznie do egzam inów  n a  stop ień  po m o cn ik a  
ap teka rsk iego  w7zgl. a sys ten ta .  He osób n o s t ry f ik o ­
w ało  dyp lom y w os ta tn ich  trzech  la tach.

Szybkie n ades łan ie  wyżej w ym ien ionych  danych  
będzie m ia ło  w ielk ie  znaczenie  dla naszych  poczynań  
w tej sp raw ie  i d latego spodziew am y się, że O ddziały  
w dan y m  w y p a d k u  dołożą w szelkich  s ta rań ,  żeby do­
starczyć  w te rm in ie  żąd an y  przez nas  m a te r ja ł .

Z ODDZIAŁU KRAKOW SKIEGO.

Na W a ln e m  Z e b ra n iu  dn ia  10 s tycznia  1932 r. Z a ­
rząd  O ddzia łu  K rak . Z. Z. F. P. u k o n s ty tu o w a ł  się 
w n a s tę p u ją c y m  składzie:

Prezes : Mr. Jan  Henoch,
V-prezes I: Mr. S te fa n  Urbańsk i ,
V-prezes II:  Mr. Ot to kar  Kornhauser ,
S ek re ta rz :  Mr. Na ta n  Birn,
Zast. se k re ta rz a :  Mr. S tan is ł aw  W a sz e w sk i ,  
S k a rb n ik :  Mr. J óz e f  Jancsina,
Zast.  s k a rb n ik a :  Mr. M a re k  Din ten fass,  
R ib ljo teka rz  i gosp. loka lu :  Mr. S tan is ław Miętus ,  
Członek Z a rz ą d u :  Mr. S te fa n  I idzanek .
Członkowie K om isji  R ew izy jne j:  Mr. J an  Ćwiert-  

niewicz,  Mr. Tadeusz  Zab ierzewsk i ,  Mr. K le m e n s  Gold­
berg.

Z  ODDZIAŁU RADOMSKIEGO.

Na rocznem  zeb ran iu  cz łonków  O ddzia łu  R ad o m ­
skiego, odbytem  w7 dn. 23 s tycznia  r. b., zosta ł  w y b ra ­
ny  now y zarząd  w składzie:

Kl epaczews k i  J. —  przew odniczący,
Songin  W a c ł a w  —  sekre ta rz ,
Stęp ień  St.  —  sk a rb n ik ,
K ośc iń sk i  T., R y b a c k i  W ł .  —  członkowie zarządu , 
L u c i ń s k a  A n n a  i
W i c h o w s k i  Józe f  —  zast. czonków zarządu . 

K om is ja  R ew izy jna :
Fr. D ąbkow sk i ,  II. Dz ikows ka ,  W .  Kłopotowsk i .
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W iadom ości bieżące.
25-LECIE PRACY ZAWODOWEJ DR. STEFANA OTOLSKIE- 

GO. Dr. S te fan  Otolski,  d y re k to r  Sp. Akc. L udw ik  Spiess i Syn, 
obchodzi w  ro k u  b ieżącym  25-lecie p racy  zaw odow ej.  J u b i l a t  
u ro d z ił  się w  Lipnie, do g im n a z ju m  uczęszczał w  Płocku, s tu d ja  
f a rm aceu ty czn e  u k ończy ł  n a  U n iw ersy tec ie  D orpack im  u z y sk u ­
jąc  w  r. 1903 dyp lom  p ro w izo ra  fa rm a c j i .  Z a  obronę  dy se r tac j i  
p. t. „Lecy tyna  w szp iku  k o s tn y m ” w  W o jsk o w e j  A kadem ji  
Medycznej w Pe te rsb u rg u ,  w  r. 1907, u z y sk a ł  s top ień  m a g is t r a  
f a rm a c j i .  Dr. Otolski przed w o jn ą  czas pew ien  rep re z en to w a ł  
n a  Kongresów kę f i rm ę  Parke,  Davis and  Co, w  f i rm ie  Sp. Akc. 
L. Spiess i Syn p ra c u je  od r. 1912. U tw orzen ie  d z ia łu  a n a l i ty cz ­
nego do celów to w a ro zn a w s tw a ,  rozszerzen ie  f a b ry k a c j i  p ro ­
d u k tó w  fa rm aceu ty czn y ch ,  oraz  u tw o rz en ie  d z ia łu  naukow ego  
w  f. L. Spiess są zas ługą  Ju b i la ta .  Od r. 1922 j e s t  re d ak to rem  
p i sm a  „Biologja  L ek a rsk a ” . W  la ta ch  1917— 1919 Dr. Otolski 
s tu d jo w a ł  na  Po l i techn ice  W arsz a w sk ie j ,  w r. zaś 1921 za  pracę  
p. t. „Nieco o fo s fa ty d ach  w  p ro d u k tac h  spożywczych pocho­
dzen ia  zwierzęcego” o t r z y m a ł  s top ień  d o k to ra  f i lozo f j i  n a  U n i­
w ersy tec ie  J a n a  K az im ie rza  w e Lwowie. Dr. Otolski w  do ro b k u  
sw ym  n a u k o w y m  p o s iad a  k i lk an aśc ie  p rac,  od r. 1925 p ro w a ­
dzi n a  Uniw. W a rsz a w sk im  w y k ła d y  zlecone z to w a ro zn a w s tw a .  
Z a  pracę  w  p rz em y ś le  w o je n n y m  n a g ro d zo n y  zo s ta ł  Z ło tym  
Krzyżem  Zasługi.

WYDAWANIE LEKÓW POZA APTEKAMI. W  odpowiedzi  na  
p i sm a  z dn. 30 g ru d n ia  1931, oraz  z dn. 15 s tyczn ia  r. b., Mini­
s te rs tw o  S p raw  W ew n ę trzn y ch  pow iad o m iło  Z a rz ąd  Główny 
Z. Z. F. P., że sp ra w a  u re g u lo w an ia  w y d a w a n ia  ś rodków  lecz­
niczych w  gotowych postac iach  na  p u n k ta c h  ro z d aw n ic tw a  le ­
k a r s tw  Kas Chorych  je s t  w  to k u  u n o rm o w a n ia .

RUCH SŁUŻBOWY W  PAŃSTW OW EJ SŁUŻBIE ZDROWIA. 
P rzen ie s io n y  zo s ta ł  w  s tan  spoczynku Jan P odbie lsk i,  w  s tan ie  
n ieczy n n y m  R adca  m in i s t e r j a ln y  w  VI st. sł. w  M in is te rs tw ie  
S praw  W ew n ę trzn y ch ,  na  p o d s taw ie  ar t .  29 znowel izow ane j  
u s ta w y  em e ry ta ln e j  z d n iem  31 g ru d n ia  1931 ro k u  dekretem  
z d n ia  30.XII.1931 r.

ZMIANA ADRESU. Z ak ład y  O ddziału  F a rm aceu tycznego  
U. P .:  C hem ji  F a rm ac eu ty c zn e j  (tel .  73-07), Technolog ji  ś rod ­
k ó w  lekarsk ich ,  B a d an ia  środków  spożywczych, C hem ji  T oksy­
kologicznej i K an ce la r ja  O ddziału  Fa rm aceu tycznego  (tel .  75-09) 
zo s ta ły  p rzen ies ione  do g m achu  C h em ji :  Pozn ań ,  p rz y  ulicy 
G runw aldzk ie j  14. W szelką  k o respondenc ję  n a leży  n adsy łać  pod 
p ow yższym  adresem . P r y w a tn e  m ieszk an ie  prof.  K. H rynakow - 
skiego, u l ica  L ibelta  14.

WALNE ZGROMADZENIE członków Tow. P o p ie ra n ia  N auk  
F a rm aceu ty czn y ch  w Krakowie,  odbędzie  się  w lo k a lu  p rzy  
ul. Grodzkiej L. 26, m. 1 w da.  31. I. r. b.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Zagajen ie .
2) Odczyt p. D ra  B oles ław a  Skarżyńsk iego  p. t. „Orga- 

n o p r e p a r a ty ” . Część I.
3) P rzy jęc ie  sp ra w o z d an ia  ad m in is t rac y jn e g o  i r a ­

chunkowego za  ro k  ubiegły.
4) W y b ó r  W y d z ia łu  i K om is j i  R ew izy jne j .
5) W niosk i  i in te rpe lac je .

W  razie  b r a k u  k om ple tu ,  t. j .  % członków 7 Tow., odbędzie 
się  w  pó ł  godziny późnie j  n a s tęp n e  W a ln e  Z grom adzen ie  z ty m  
sam y m  porządk iem  dz iennym , k tó re  p o w eźm ie  u c h w a ły  bez 
względu na  ilość obecnych członków.

NOWA APTEKA KASY CHORYCH z o s ta ła  u ru c h o m io n a  
w  Lesznie W ielkopol.  w dn. 23 s tyczn ia  r. b. pod k ierow nic tw em  
m ag. F ran c is zk a  Szukszty.

WYGRANY PROCES Z KASA CHORYCH M. LWOWA. Swego 
czasu d o n ieś l iśm y  o nagłej  d y m is j i ,  k tó rą  o t r z y m a ł  kol. mag.  
F ried m a n  ze s t a n o w isk a  naczelnego a p te k a rz a  ap tek  Kas Cho­
rych  m. Lwowa, ów czesny  k om isarz  Kasy  p. N ad z ie ja  m o ty ­
w o w a ł  u sun ięc ie  kol. F r i e d m a n a  . . .przynależnością  tegoż do 
P. P. S.

S p ra w a  o p a r ła  się o sąd  okręgowy, k tó ry  u z n a ł  rozw iązan ie  
s to su n k u  służbowego z kol. F r ie d m a n em  za bezp raw ne ,  a  sąd 
ap e lacy jn y  w y ro k  ten  zatw ierdz i ł .

W  Konsekwencji  tego w y ro k u  Kasa  Chorych m. Lwowa z m u ­
szona  b y ła  wypłac ić  kol. F r ie d m a n o w i  odszkodow anie  w  kwocie 
zł. 2 0 . 0 0 0  o raz  kosz ty  p rzew o d u  sądowego w  kwocie zł. 1 0 0 0 .

PROCES O NADUŻYCIA W  SKŁADNICY APTECZNEJ SO­
SNOWIECKIEJ KASY CHORYCH. W  m. s tyczn iu  r. b. odby ł  się 
proces przeciwko b. k ie row nikow i sk ładn icy  aptecznej  Kasy 
Chorych  w Sosnowcu, J.  Żywno.

Sąd Okręgowy w Sosnowcu sk aza ł  J.  Żywnę na  18 m iesięcy  
w ięz ien ia  za  n ad u ży c ia ;  n a to m ia s t  d o s taw ca  Szp inak  sk azan y  
zo s ta ł  n a  6  m ies ięcy  w ięz ien ia  za  to, iż, d z ia ła jąc  w  p o ro z u m ie ­
n iu  z k ie ro w n ik iem ,  d o s ta rcza ł  sk ład n icy  aptecznej  nie  te  spe­
cyfiki,  j a k ie  by ły  zam ówione.

W s to su n k u  do obu skazanych  Sąd z as to so w ał  am nes t ję ,  
z m n ie js z a ją c  k a rę  Szp inakow i do 3 miesięcy  więzien ia ,  Żywnie  
zaś do 1 2  miesięcy.

FARMACEUTYCZNY KOMITET MIĘDZYSTOWARZYSZENIO- 
WY DO SPRAW  OBBONY PRZECIWGAZOWEJ. P o d a je m y  do 
w iadom ości  Kolegów, że po p o ro z u m ien iu  się z Z arząd em  L. O. 
P. P. w  m ia rę  n a p ły w u  k a n d y d a tó w  będą u r u c h a m ia n e  k u r sy  
p rzec iw gazowe p rzeszko len ia  fa rm aceu tów 7.

W  ty m  celu p ro s im y  o zap isy w an ie  się k a n d y d a tó w  w  m ie j-  
scow7ych o rgan izac jach  zawodowych.

Jednocześn ie  z w rac a m y  się do w szys tk ich  Kolegów z w ezw a­
n iem  o z a p isy w an ie  się na  członków L. O. P. P. oraz  wzięcie  
czynnego u d z ia łu  w akcji  p ro p ag an d o w e j  L. O. P. P., a  to przez 
k o o p to w a n ie  cz łonków  i szerzenie  dei o b ro n y  przeciwgazowej.

L eg i tym acje  cz łonkow skie  L. O. P. P. m o ż n a  n ab y w ać  w  Ko­
m i te ta c h  i oddz ia łach  L. O. P. P. lu b  w F a rm .  Kom itecie  Miedzy- 
s tow arz .  do S p raw  O b ro n y  Przeciw 7gaz, u l ica  Nalewki 4 m. 16 
W arszaw ie ,  u P płk .  B ączkow skiego  A n d r z e ja , t e le fon  12-22-75, 
godz. 8.30 do 15.30.

Z ODDZIAŁU BIAŁOSTOCKIEGO Z. Z. F. P. Na zasadz ie  
uchw7a ły  O ddziału  zo s ta ł  sk re ś lo n y  z l i s ty  członków 7 Zw iązku  
p. M ieczys ław  S tą b ro w sk i ,  b y ły  k ie ro w n ik  ap tek i  Ii. Ch. w  B ia­
ły m s to k u .  Z dn iem  1.1 p. S tąb row sk i  o t r z y m a ł  w y m ó w ien ie  
p racy.

POSIEDZENIE SEKCJI FARMAKOGNOSTYCZNEJ W y d z ia łu  
Naukow7ego P. K. Z. odbyło  się  w7 lo k a lu  Z w iązk u  F a rm a c e u tó w  
P. Rz. P. d n ia  16 g ru d n ia  r. ub.

P o rz ą d ek  dz ien n y  posiedzen ia  o b e jm o w a ł :
1. Z ag a jen ie  przez przewodniczącego W. N. i w y b ó r  p rze ­

wodniczącego zebran ia .
2. D y sk u s ja  n a d  p ro je k te m  p rac  Sekcji  F a rm ak o g n o s ty czn e j .
3. W y b ó r  przewodniczącego i s e k re ta rza  Sekcji.
4. W o ln e  w nioski .

Na przewodniczącego posiedzen ia  zo s ta ł  z ap ro szo n y  prof. B. 
H ryn iew ieck i ,  k tó ry  odczyta ł  szkic p ro g ra m u  i o rgan izac j i  Sekcji  
F a rm ak o g n o s ty c zn e j ,  opracow7a n y  przez  s e k re ta rza  generalnego 
P. K. Z. p. Tylickiego.

Ze względu  n a  n iel iczne zebran ie ,  d y sk u s ję  n ad  p ro g ram e m  
p rac  odłożono do nas tępnego  posiedzenia .

W y rażo n o  ogólne u b o lew an ie  z p ow odu  od m o w n e j  odpow ie ­
dzi ze s t ro n y  pro f .  J. M uszyńsk iego ,  do k tórego P re z y d ju m  W. 
N. zwróciło  się z p ropozycją ,  czyby n ie  zechcia ł p rz y ją ć  p rze ­
w odn ic tw o  Sekcji  F a rm ak o g n o s ty czn e j .

W  n a d es ła n e j  odpowiedzi  prof .  M uszyński z a o f ia ru je  swój 
czy n n y  u d z ia ł  „w  p racach  k o n k re tn y c h ” t. j. w p rzep ro w ad ze ­
n iu  dośw7iadczeń, anal iz ,  w w y d a w a n iu  o p in j i  fachow 7ych.

Na przewodniczącego Sekcji  F a rm .  obecni w y su n ę l i  k a n d y ­
d a tu r y  prof.  M azurk iew icza ,  M aurizio ,  M odrakow skiego  i Ossow­
skiego.

Obecni jed n o m y ś ln ie  uznal i ,  iż Sekcja  F a rm ak o g n o s ty c zn a  
s tan o w i  fu n d a m e n t  W y d z ia łu  Naukowego oraz  o rgan  k ie ro w n i­
czo - z aw odow y d la  całej  dz ia ła lnośc i  P. lv. Z.

POSIEDZENIE ORGANIZACYJNE SEKCJI BOTANICZNEJ 
WYDZIAŁU NAUKOWEGO P. K. Z. odbyło  się dn. 19 g ru d n ia  
r. ub. w  lo k a lu  Z w iązku  Fa rm ac .  Prac .  p rz y  ul.  M arsza łkow ­
skiej Nr. 138.

Pos iedzen ie  zaga ił  p rzew odniczący  W. N. P. K. Z. prof.  B. 
H ryn iew ieck i ,  p rz e d s ta w ia ją c  zeb ra n y m  ogólny p ro g ram  dz ia ­
ła lnośc i  W ydzia łuN aukow ego ,  sk up ia jącego  koło siebie cztery  
Sekcje : 1) B o tan iczną ,  2) D ośw iadcza lno  - a k l im a ty za c y jn ą ,  3) 
F a rm ak o g n o s ty c zn ą  i 4) Chemiczno - technologiczną .  Sekcje te 
u j m u j ą  całość dz ia ła lnośc i  n au k o w ej  P. K. Z. T rzy  pozosta łe  
W y d z ia ły  P. K. Z., t. j. 1) K w ali f ik acy jn o  - p ropag an d o w y ,  2) 
O bro tu  H andlowego i 3) N o rm a lizac j i  T ow arow ej  —  S ta n d a ry ­
zacy jny ,  m a j ą  n a  celu rozw7ój dz ia ła lnośc i  o ch a ra k te rze  t ech ­
nicznym.

Porządek  dz ien n y  posiedzen ia  Sekcji B otan iczne j  o b e jm o w a ł :
1) Z aga jen ie  przez przewodniczącego W. N. i w y b ó r  p rze ­

wodniczącego zeb ran ia .
2) D y sk u s ja  n ad  p ro jek tem  p rac  Sekcji  Botan icznej.
3) W y b ó r  przewodniczącego i s e k re ta rza  Sekcji  B otanicznej.
4) W o ln e  w nioski .
Na propozycję  P r e z y d ju m  W. N. sk ie ro w an ą  p iśm ie n n ie  do 

prof.  Z. Wóycickiego z p rośbą ,  aby  zechcia ł ob jąć  p rzew odn ic tw o  
n a  posiedzen iu  Sekcji,  prof.  Z. W óycieki odpow iedzia ł  o d m o w ­
nie, ze względu n a  chw ilow ą  niedyspozycję .
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Na przewodniczącego posiedzen ia  przez a k lam ac ję  w y b ran o  
prof.  B. Hryniewieckiego, k tó ry  p rzed s taw i ł  szeroki p rog ram  
dz ia ła lnośc i  Sekcji Botanicznej.

Po w y w ią z a n iu  się dyskus ji ,  w k tóre j  b ra l i  u d z ia ł :  pp.  H ry ­
niewiecki,  Hellwig, Kaznow ski i Tylicki,  u chw alono  jednogło­
śnie  n a s tę p u ją c e  w n io sk i :

1. O pracow anie  sp isu  roś l in  leka rsk ich  i p rzem ysłowych  dzi­
ko rosnących  w Polsce  z wyszczególnieniem  ich. zasięgów i okre­
ś len iem  m asowości  w jak ie j  one w ys tęp u ją .

2. O pracow anie  k w e s t jo n a r ju s z a  celem p rzep ro w ad zen ia  in ­
w en ta ry zac j i  za  p o średn ic tw em  in s ty tu cy j  sam orządow ych ,  s to ­
w arzyszeń  i osób p ry w a tn y ch .

3. O pracow anie  w spó ln ie  z R ad ą  Ochrony P rz y ro d y  spisu 
tych  ro ś l in  p rzem ysłow o  - lekarsk ich ,  k tó re  na leży  otoczyć spe­
c ja ln ą  opieką.

4. Zwrócić  się do czynn ików  rządowych ,  aby w y d a ły  okóln ik  
z ab ra n ia ją c y  zb iór  roś l in  rzadkich .

5. B adan ie  poszczególnych ro ś l in  p rzem ysłow a  - lekarsk ich  
z a rów no  k ra jo w y ch ,  j a k  i zagran icznych  pod względem m orfo-  
logiczno - sy s tem aty czn y m  (rasy ,  odm iany ,  m ieszańce) ,  a n a to ­
m icznym , fiz jo logicznym , ekologicznym i f i topa to log icznym .

6 . P ro w ad zen ie  szerokiej p ro p a g an d y  n a  rzecz rac jo n a ln e j  
u p ra w y  roś l in  p rzem ysłow o  - lekarsk ich ,  j ak o  ś rodka  do z m n ie j ­
szenia  rabunkow ego  zb io ru  roś l in  z dzikiego stanu .

7. P o p u la ry z a c ja :  p rzygo tow an ie  przez specja listów ' b ro szu r  
i u lo tek  propagandow ych  oraz  m o n o g ra f j i  dotyczących poszcze­
gólnych ro ś l in  lek a rsk ich  i p rzem ysłow ych .

8 . P rzep ro w ad zen ie  re je s t r a c j i  f i rm  i in s ty tu c j i ,  w  k tórych 
m o żn a  z ao p a try w ać  się  w n a s io n a  i sadzonki.

9. Sekcja Botan iczna  j e s t  o rganem  in ic ja ty w y  nau k o w ej ,  
oraz  o rganem  pom ocniczym  w  d o s ta rczan iu  t e m a tó w  i m a te r-  
ja łó w  n a ukow ych  do p rac  b o tan iczn y ch  osobom, k tó re  zad ek la ­
ro w a ły  sw ą w spó łp racę  w  Sekcji .

A d ju n k t  p. Z. Z w e ig b au m ó w n a  z ad e k la ro w a ła  bez in teresow ne  
opracow an ie  chorób  i szkodn ików  roś l in  p rzem ysłow o  - l e k a r ­
skich przez Stację  Ochrony  R ośl in  T. O. W.

Prof.  Kaznowski po d n ió s ł  sp raw ę  re je s t rac j i  w szys tk ich  
in s ty tu c j i  i osób p ry w a tn y ch  n a  całym, świecie, p racu jących  
nauk o w o  i p ra k ty c zn ie  w  zakres ie  ro ś l in  przem. - lek.

POSIEDZENIE ORGANIZACYJNE SEKCJI DOŚWIADCZALNO- 
AKLIMATYZACYJNEJ W y d z ia łu  Naukowego Polsk.  Kom. Ziel. 
odbyło się dn. 16.XII r. ub.

Po z ag a je n iu  posiedzen ia  przez przewodniczącego Wydz. 
Nauk. prof.  Hryniewieckiego, n a  przewodniczącego posiedzen ia  
w y b ra n o  przez a k la m ac ję  prof.  Kaznowskiego z Pu ław .

U chw alono  p rz y ją ć  za  p o ds taw ę  prac  Sekcji  Dośw. p ro g ram  
o p ra co w a n y  w  ogólnych za ry sach  przez se k re ta rza  generalnego 
P. K. Z. p. Tylickiego.

Szkic p ro g ram u  o b e jm u je :
1. Opracow anie ,  w  p o ro z u m ien iu  z Sekcjam i Fa rm ak o g n o -  

s tyczną  i Chemiczno-technologiczną , szczegółowego p ro g ram u  
p rac  dośw iadcza lnych  w ed ług  w y m a g ań  nauki.

2. Usta len ie  p la n u  organ izac j i  doświadczeń.
3. P ro w ad zen ie  dośw iadczeń obse rw acy jn y ch  i śc isłych, oraz 

rep ro d u k c j i  d la  celów prak tycznych .
ad. 1. P ro g ram  dośw iadczeń dotyczy:
a) b a d a n ia  w p ły w u  gleby, up raw y ,  naw o żen ia  i w a ru n k ó w  

lokalnych  na  zaw ar tość  c ia ł  czynnych  roś l in  przem ysłowo-lecz- 
niczych, a więc: a lka lo idów , glikozydów', o le jków  i t. p.

b) p rzep ro w ad zen ie  prób  z ro ś l in am i ,  u k tó rych  poszu k i­
w an e  są w ar to śc i  uży tkow e  obecnie n iew yzyskane ,  względnie  
mogące zas tąp ić  z korzyścią  dziś s tosowane.

ad. 2. P la n  o rgan izac j i  dośw iadczeń ob jąć  w in ien :
a) założenie  spec ja lne j  stacj i  d la  doświadczeń ściśle teo re ­

tycznych i badaw czych ;
b) u jęc ie  w pewien sys tem  całej  akcji  dośw iadcza lne j  przez 

us ta len ie  re jo n ó w :  1 ) centra lnego,  2 ) p ó łn o cn o -w sch o d n ie g o ,
3) po łudniow o - w'chodniego, 4) po łudn iow o  - zachodniego, 5) z a ­
chodniego, 6 ) zachodnio  - północnego.

W każdym  z powyżej  u s ta lo n y ch  r e jo n ó w  w in n y  być p ro w a ­
dzone dośw iadczenia  według jedno l i tego  p lan u ,  a p oza tem  do­
św iadczenia  zas to so w an e  do lo k a ln y ch  w a ru n k ó w  k l im a tu  
i gleby.

P lan  dośw iadczeń w y łącza  w osobny  re fe ra t  zagadn ien ia  
a k l im a ty za c y jn e :  m ożliwośc i  u p raw y ,  względnie  w prow adzen ie  
roś l in  dotychczas u nas  n ierosnących  lu b  n ieu p raw ian y ch .

ad. 3. Doświadczenia  ro ln icze  m a ją  za  zad an ie  ściśle p ra k ­
tyczne, a  więc dotyczyć m u sz ą  u z a sad n ień :  rac jona lnośc i  u p ra ­
w y  tej  lu b  inne j  ro ś l in y  w danych  w a ru n k ac h ,  właściwego sy­
stem u up raw y ,  naw ożenia ,  zbioru ,  suszenia,  dochodowości i t. p.

Oddzielnie p row adzone  być w in n y  próby  z u p ra w ą  roś l in  
rosnących  dziko, d la  w y k a za n ia  celowości ich up raw y .

Ośrodki dośw iadcza lne  w in n y  być łączn ik iem  pom ocniczym  
d la  Sekcji F a rm ak o g n o ś ty czn e j ,  względnie  Chemiczno - techn.,  
p rzy  b ad an iach  roś l in  dziko rosnących.

W w y n ik u  dyskus ji ,  w k tóre j  b ra l i  u d z ia ł  pp. Hellwig, Kaz­
nowski,  Kon i Tylicki,  u chw alono  pon ad to  n a s tęp u jące  w n io sk i :

1. Sekcja  Doświadcza lno - a k l im a ty z a c y jn a  s tanow i organ 
p o m o cn iczo -w y k o n aw czy  d la  Sekcji F a rm akognoś tyczne j  i Che­
miczno- techn.

2. D ziała lność  Sekcji Dośw. m a  się oprzeć z jed n e j  s t rony  
n a  P. K. Z., z drug iej  zaś na  i s tn ie jących  25 z ak ładach  dośw iad­
cza lnych w  różnych częściach Polski.

3. W  celu sk o o rd y n o w an ia  prac  dośw iadcza lnych  z zakresu  
na jw aż n ie jsz y ch  roś l in  leczniczych p o s tan o w io n o :

A. Opracować szczegółowe in s t rukc je ,  dotyczące m etody  
u p raw y  7 n as tęp u jący ch  roś l in :

1) C arum  Carvi,  2) Brassica  n igra,  3) P im p in e l la  Anisum ,
4) A ne thum  F o en icu lum ,  5) M entha  p ipe r i ta ,  6 ) V a le r ia n a  offi-  
c inalis ,  7) R icinus  com m unis .

P ierwsze  cztery  ro ś l in y  p o d ją ł  się opracować p. Tylicki,  R ici­
n u s  —  prof. Kaznowski.  P rz e zy d ju m  Sekcji powierzono zwrócić 
się z p ro śb ą  do prof. Muszyńskiego, aby zechciał opracować Ya- 
le r ianę ,  do dr. Strażewicza  w  sp raw ie  Mięty.

B. Prof.  Kaznow'ski zobow iąza ł  się opracować p ro je k t  do­
świadczeń obse rw acy jnych  nad  powyższemi roś l inam i.

C. Każde k o n k re tn e  zagadn ien ie  m a  mieć sw'ego re fe ren ta -  
p a t r o n a  odpowiedzialnego za  w y k o n an ie  doświadczenia .

Każdy re fe ren t  m a  sobie zapew nić  p rzep row adzen ie  b ad ań  
chemiczno - ana l i tycznych  w  odpowiednich  pracow'niach che­
micznych.

4. Sekcja D ośw iadczalna  m a  się zwrócić do czynników  eko­
nom icznych ,  f i rm  h an d lu ją cy c h ,  fa b ry k  i in s ty tu c j i  f a rm a c e u ­
tycznych  z o k ó ln ik iem :  j a k ie  zag ad n ien ia  p o w in n y  być ro z w ią ­
zyw ane  przez Sekcję  Doświad.

5. W y k o n an ie  sp isu  b ib ljograf icznego  z zak resu  ro ś l in  p rze ­
m ysłow o - leczniczych, ze spec ja lnem  uw zględn ien iem  naszego 
dośw iadczaln ic tw a.

Po u c h w a le n iu  powyższych w niosków  p rzy s tąp io n o  do w y b o ­
ru  p re zy d ju m  Sekcji.

Na przewodniczącego jednog łośn ie  zo s ta ł  zap roszony  prof. 
K aznow ski z Puław', n a  sek re ta rza  zaś p. I. Tym ow ska.

Z SEKCJI KWALIFIKACYJNO - PROPAGANDOWEJ POL. 
KOMITETU ZIELARSKIEGO. Posiedzenie  Z arząd u  P. K. Z. 
w d. 30.XI r. ub. zaga ił  p. Prof. B. K o sko w sk i ,  w y ja ś n i a j ą c  po ­
k ró tce  z ad a n ia  Sekcji k w a l if ik acy jn o  - p ro pagandow ej  o rgan izo ­
w an e j  przez P. K. Z.

P o rządek  d z in n y  o b e jm o w a ł :
1 ) zagajenie,
2 ) odczy tan ie  szkicu p ro g ram u  p rac  sekcji,
3) p lan  o rgan izac j i  Sekcji,
4) w y b ó r  przewodniczącego i s ek re ta rza  Sekcji,
5) n ad es łan e  4 w nioski  prof.  Wł.  Szafera  z Krakowa,
6 ) w o lne  wnioski.
W niosk i  Prof.  Wł.  Sza fera  do tyczy ły :  1) o w y d an ie  przez 

w ładze  p a ń s tw o w e  zarządzeń  dotyczących kw a l if ik ac j i  d la  osób 
z a jm u ją cy c h  się zbiorem  ziół leczniczych, 2 ) o konieczność u zy ­
sk a n ia  d la  zbieraczy ziół odpowiednich  pozwoleń, 3) o z a p ro ­
w ad zen iu  p rz y  w ojew ództw ach  k o n tro le ró w  n ad  z b ie ran iem  ziół,
1 ) o zo rg an izo w an iu  po w o jew ódz tw ach  spec ja lnych  ku rsó w  
d la  zbieraczy.

Z kolei Sekre ta rz  Z arz ąd u  P. K. Z. odczy tał  S z k i c  p r o ­
g r a m u  p r a c  S e k c j i  k w a l i f i k a c y j n  o-p r o p a j a n -  
d o w e j ,  p rzygo tow any  przez P re z y d ju m  Z arząd u  P. K. Z., 
W' k tó ry m  zakres  prac  Sekcji z ak re ś lo n y  zo s ta ł  w r a m a ch  n a ­
stępu jących  :

1. U sta len ie  n o rm  kw a l if ik ac j i  zawodow'ych d la  osób:
a) za jm u ją cy c h  się o rg an izac ją  z b io ru  ziół leczniczych;
b) z a jm u ją cy c h  się skupem  h u r to w o  od zb ieraczy;
c) k ie ro w n ik ó w  p rzed s ięb io rs tw  h and low ych ,  z a jm u jący ch  

się h a n d le m  h u r to w y m  ro ś l in  leczniczych.
2. R ozpatrzen ie  i u s ta len ie ,  czy osoby pragnące  za jm o w ać  

się u p ra w ą  roś l in  leczniczych w in n y  p rze tem  uzyskać św ia ­
dectwa kw a l if ikacy jne .  (Z asad a  p ra w n ie  u s ta lo n a  we W łoszech).

3. Opracow'anie odnośnych  p ra w  ew. rozporządzeń  a d m in i ­
s t racy jn y ch  celem p rzed łożen ia  takow ych  odpow iednim  w ła ­
dzom p ań s tw o w y m  i u s ta len ie  w łaśc iw ych  form  k o n t ro l i  facho- 
w o -a d m in is t rac y jn y ch ,  dotyczących h a n d lu  z io łami,  specyfika­
m i zio łowem i i t. p.
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4. O pracow anie  p ro g ram u ,  względnie  p ro g ram ó w  k u rsó w  d la  
zb ie raczy  i osób z a jm u ją c y c h  się fachow o z ak u p em  ro ś l in  lecz­
niczych.

5. O pracow anie  tab l ic  i odezw, względnie  in nych  sposobów, 
dla p ro p a g an d y  zb ioru ,  t r a k to w a n ia  roś l in  leczniczych i tab l ic  
roś l in  w y m a g a jąc y c h  ochrony.

6 . U s ta len ie  m etod  i te rm in ó w  odpowiednich ,  d la  sy s te m a ­
tycznego p o u czan ia  osób z a jm u ją c y c h  się. zb io rem  zicjł lecz­
niczych.

7. To sam o ew. odnośn ie  osób z a jm u ją c y c h  się u p ra w ą .
D yskus ja ,  j a k a  się ro zw in ę ła  n ad  szkicem  p ro g ram u  p rac

Sekcji ,  łączn ie  i nad  w n io sk a m i  prof.  Wł. Szafera ,  wobec m ałe j  
l iczby osób z a in te re so w an y ch  i b ra k u  zap roszonych  p rz ed s ta ­
wicieli R ządu  i in s ty tu c j i  zawodow ych ,  og ran iczoną  zo s ta ła  do 
uwag  ogólnych. P o s ta n o w io n o  w y b rać  k o m is ję  w osobach :  pp. 
W. Grochowskiego, D. Kosteckiego i I. T ym ow ską ,  k tó rzy  łączn ie  
z Sekre ta rzem  g e n e ra ln y m  Z arz ąd u  P. K. Z. ro z p a t rzą  b l iżej  
sp raw ę  i sp o w o d u ją  zw ołan ie  p o w tó rn e  p rzedstaw ic ie l i  z a in te ­
reso w an y ch  in s ty tu c j i  i osoby  p ry w a tn e ,  celem u s ta le n ia  prac  
i p rz ep ro w a d z en ia  u c h w a ł  Sekcji  k w a l i f ik ac y jn o  - p ro p a g a n ­
dowej.

Członkowie K om isj i  Sekcji  k w a l if ik .-p ro g ram o w ej  R. K. Z.— 
pp. D. Kostecki,  W. Grochowski i I. T ym ow ska ,  —  po bliższej 
an a l iz ie  zadań  Sekcji  i w n io sk ó w  prof.  W. Szafera  z Krakowa,  
ja k o  de legata  p. M in is tra  W y zn ań  R elig i jnych  i Oświecenia 
Publicznego d la  och ro n y  p rzyrody ,  u z n a ją c  w ie lk ą  doniosłość  
z ad a ń  Sekcji w  k ie ru n k u  p raw id łow ego  ro zw o ju  produkc ji  
i h a n d lu  z io łam i leczniczemi i d la  och ro n y  p rzy ro d y  w  Polsce, 
uzn a l i  za  w skazane ,  by  Z arząd  I'. K. Z. zwrócił  się o f ic ja ln ie  
do za in te re so w a n y ch  M in is te rs tw  i In s ty tu c j i  Społeczno - z aw o ­
dowych, .a także  osób zawodowo p ra cu jąc y c h  n a  tem  polu,  by 
zechcieli  p rz y ją ć  u d z ia ł  czy n n y  w  pracach Sekcji ,  k tó ra  w in n a  
być zw ołaną  w  n a jb l iż s zy m  te rm in ie ,  tak ,  by  z zap o czą tk o w a­
niem  sezonu z b io ru  ziół leczniczych r. b. m o żn a  by ło  z a p ro w a ­
dzić w łaśc iw ą  reg la m e n tac ję  na  ty m  odc innku  zadań ,  n ad  ro z ­
w ojem  p ro d u k c j i  ro ś l in  leczniczych w Polsce.

HANDLARZE NARKOTYKAMI. W ład ze  po l icy jn e  w  W a r ­
szawie  o s ta tn ie m i  czasy  wszczęły  roz ległą  akcję  przeciwko 
zbrodnicze j  dz ia ła lnośc i  t rucicie li ,  u p ra w ia ją c y c h  h a n d e l  n a r ­
k o ty k am i,  j a k  koka ina ,  m o r f in a  i t. p. Dzięki pochw yceniu  dwu 
a je n tó w :  C habera  i Olechowskiego, uda ło  się po lic j i  usta lić ,  
że w orb i tę  in te resów  k o ka inow ych  w chodzą  n ie ty lko  a jenci-  
sprzedawcy. Okazało się m ianow ic ie ,  że są rów nież  lokale  stałe , 
do k tó ry ch  schodzą  się na łogow i „ n a r k o m a n i”, n a leżący  do 
różnych  sfe r  i tam  raczą  się d aw k am i  t ruc izny .  Jeden  z tak ich  
lokali ,  w y tw o rn ie  um eb lo w an y ch ,  m ieśc i ł  się w  dom u Nr. 23/25 
przy  ul.  Nowy Świat,  n ad  lo k a lem  k a w ia rn i  „ I t a l j a ”, a n a leża ł  
do L u d m iły  W łodarczykow ej .  Obecnie loka l  ten  j e s t  opieczę­
tow any .  W  toku  dochodzeń w y tro p io n o  p o ta je m n y  sk ład  o p ju m  
w m ie sz k an iu  L u d w ik a  B ra jtk o p fa ,  w łaśc ic ie la  d o m u  p rz y  ulicy 
R ad zy m iń sk ie j ,  z zaw odu  drogisty .  N arko tyk i  u k r y t e  b y ły  za 
p o d w ó jn ą  ścianą.  B ra j tk o p fa  osadzono w  areszcie śledczym. 
Drugie ź ródło h a n d lu  trucic ie lsk iego  u k ry w a ło  się  u  Marji  
Orłowskie j ,  u rzędn iczk i  z f i rm y  L. Spiess i S-ka, zam ieszka łe j  
p rzy  ul.  S to la rsk ie j  9. W  s to su n k u  do O. zas to so w an o  również  
a resz t  śledczy.

Do g ro n a  a resz to w an y ch  p o śred n ik ó w  na leży  właścic ie l  
ap tek i  p rz y  u l icy  Mokotowskiej 43, S tefan  Michelis. J a k  
u s ta l i ło  śledztwo, Michelis p o b ie ra ł  od pośred n ik ó w  - h a n d la rz y  
po 1 2  zł. za  g ram  m o rf in y ,  ci zkole i zdziera l i  z „ n a rk o m a n ó w ” 
po 20 zł. za  gram. Nie dziw tedy, że w szyscy  ci panow ie,  t r u d ­

n iący  się e k sp lo a to w an iem  nieszczęśl iwych na łogow ców  — ro ­
b ili  „kokosow e” in te re sy  i że obecnie  w ś ró d  z a p rz y ja ź n io n y c h  
z n im i  p o śred n ik ó w  i pośredn iczek  z a p a n o w a ł  popłoch. Akcja 
śledcza u s ta l i ła ,  że odbiorcą  n a rk o ty k ó w  od Michelisa b y ł  o sa ­
dzony  ju ż  wcześniej w areszcie  g łów ny jego p o ś re d n ik  P io t r  
Olechowski (C h m ie ln a  20), k tó ry  m ia ł  znow u  swoich sub- 
a jen tów . Bogatsza  k l ien te la ,  z ao p a t ru ją c a  się w  w iększe  porc je  
n a rk o ty k ó w ,  z a ła tw ia ła  in te resy  bezpośredn io  z Michelisem, 
do k tórego k ie ro w ał  sw ą  k l ien te lę  Olechowski,  zabezp ieczając  
sobie  n a le żn ą  p row iz ję .  W  m om encie ,  gdy do ap tek i  Michelisa 
w kroczy ła  polic ja ,  aby  p rzep row adz ić  t a m  szczegółową rewizję ,  
w y m k n ę ła  się n iespostrzeżen ie  z ap tek i  E u g en ja  B ru l ikow ska ,  
i. 25, rzekom o w y ch o w an ica  Michelisa . Gdy f a k t  ten  spos trze ­
żono, w y s łan o  za n ią  a je n ta ,  k tó ry  zdo ła ł  po n iew czas ie  usta lić ,  
że p a n n a  E u g en ja  p o m k n ę ła  t ak só w k ą  do m ie sz k a n ia  swego 
szefa  p rzy  ul.  P o ln e j  62, a n a s tęp n ie  do swego m ie sz k an ia  p rzy  
ul. Hożej 19. Jak i  by ł  cel tych spiesznych  odw iedzin  m ie sz k a ­
n iowych  —  nie udało  się u s ta l ić ;  w iad o m o  n a to m ia s t ,  że p rze ­
prow ad zo n a  n a s tęp n ie  re w iz ja  w obu w y m ien io n y ch  m ieszk a ­
niach  nic n ie  w y k ry ła .  P o l ic ja  śledcza u t r z y m u je ,  że udz ia ł  
Michelisa  w o rg an izo w an iu  h a n d lu  n a rk o ty k a m i  je s t  bezsporny.

KOMITET WYKONAWCZY ZJAZDU DZIERŻAWCÓW APTEK 
w y s to so w a ł  do za in te re so w a n y ch  n a s tę p u ją c e  p ism o :

W  u zu p e łn ien iu  naszego sp ra w o z d an ia  donosim y,  iż dn ia  
2 s tyczn ia  1932 r. odbyło  się  w sp ó ln e  posiedzen ie  Izby  A p tek ar ­
skiej  z K om ite tem  W ykonaw czym  Z jazd u  D zierżaw ców Aptek, 
n a  k tó rem  re fe ro w an o  do tychczasow ą  akcję.  Należy podnieść,  
że b a rd zo  w ie lu  właśc ic ie l i  ap tek  udzie l i ło  zn iżk i  sw ym  d z ie r ­
żawcom  a n a  ogólną  l iczbę 72 ty lko  16 w łaścic ie li  ap te k  zaję ło  
s tan o w isk o  odm ow ne.  Uchw alono  więc zwrócić się do tych z żą ­
dan iem  o b n iżen ia  czynszów dz ierżaw nych .

W  sp raw ie  bezpraw nego  w y d a w a n ia  leków  w  ta k  zwanych 
p u n k ta c h  rozdzielczych Kas Chorych oraz  w  sp raw ie  sprzedaży  
leków  przez d roguerje ,  sklepy, k o o p e ra ty w y  i t. d. u chw alono  
zwrócić się  do W o je w ó d z tw a  z p ro śb ą  o z w o łan ie  w  n a jb l i ż ­
szym czasie  k onfe renc ji ,  celem p rz ed s ta w ien ia  m ia ro d a jn y m  
czynn ikom  dow odów  is tn ie jącego  bezpraw ia .

P ro s im y  P. T. Kolegów, k tó rzy  dotychczas n ie  nades ła li  
k w e s t jo n a r ju s z y  o j a k  n a jry c h le jsz e  w y p e łn ien ie  i nades łan ie .

Tych P. T. Kolegów, k tó rzy  dotychczas n ie  w ys ła l i  5 zł. na  
pokryc ie  kosz tów  z w iązan y ch  z ową akcją ,  p ro s im y  o n a ty c h ­
m ia s to w e  w y ró w n a n ie  n a  ręce kol.  Mra Seem ana  w Sam borze,  
pon iew aż  bez p o k ry c ia  kosz tów  da lsza  a k c ja  p ro w a d zo n a  dla 
d o b ra  Kolegów z o s ta łab y  w s tr z y m a n a .

NOWE WYDAWNICTWA.

N ak ładem  Sekcji  W ydaw nicze j  Koła F a rm ac eu tó w  S tuden­
tów  LI. W. z o s ta ła  w y d a n a  M eto d yka  badania  p r o d u k tó w  spo­
ży w c zy ch  i p r z ed m io tó w  u ż y t k u  codziennnego  w  op raco w an iu  
a d ju n k ta  dr. C. W ichrow sk iego  i str .  a sy s te n ta  dr. SI. Krauzego.

P o dręczn ik  w  p ie rw szy m  rzędzie  p rzeznaczony  je s t  d la  s tu ­
den tó w  fa rm a c j i ,  lecz ze względu na  przedm io t ,  o k tó ry m  t r a k ­
tu je ,  w in ien  znaleść  się w b ib ljo tece  każdego fa rm aceu ty .

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  „ K ro n .  F a r m a c . “ c z y n n e  od g o d z .  11 do 3 c o d z ie n n ie ,  o p ró c z  n ie d z ie l  i św ią t .
W a rsz a w a , M a rsz a łk o w sk a  138 m. 8 T e le fo n  3 2 3 -1 8 . K o n to  czek o w e  P .K .O . 84 9 1 .

O G Ł O S Z E N I A :  I s t r .  o k ł . : % —  120 zł., % —  75 zł., % —  45  zł. IV  s tr .  okł. o ra z  w  te k ś c ie :  % —  200  zł., % —  120 zł.,
Vi —  65 zł., Vs —  40  zł. P rz e d  te k s te m : % —  180 zt. % —  100 zł., % —  60  zł., % —  35 zi. Z a  te k s te m : Yi —  150 zł.,

% —  80 zł., XA —  45  zl., Vs —  25 zi. D ro b n e  o g ło sz en ia  —  słow o 20 gr.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : K a z im ie rz  D ąb ro w sk i.  W y d a w c a : Zw. Zaw ód .  F a r m a c .  P ra c .  w R zeczy p o sp o li te j  P o lsk ie j .

Druk . :  P io t r  Pyz  i S-ka, W arszaw a ,  Miodowa 8.


